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GÓRNOŚLĄZAK
Pism© codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
’•vychodzi 6  razy w tygodniu  i kosztu je 

m iesięcznie 3.—  zł.

Przez lud — dla ludu!
TELEFON Nr. 1 4 1 4 .
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.

Nr. 159 Katowice, wtorek 14-so lipca 1931 r. Rok 30

Rozgardiasz 
rozwodowy w Polsce

Sprawa praw a małżeńskiego w Pol­
ce jest jedną z najbardziej palących 

, nraw ustąwodawczych. Wiele trudności 
u s tn fZC— ść naw et spodowała mnogość 

_ i ich niejasność. Komisja kodyfi- 
yjna wystąpiła ostatnio z projektem 

mwego praw a małżeńskiego, nie mogą- 
zadowolić nikogo, ani zwolenników 

„ a zeństw według praw a kościelnego, 
“ Hi zwolenników m ałżeństw cywilnych.

orzj stając z nieuregulowanego sta­
nu prawnego w Polsce niektóre w yzna­

ła, szczególnie ewangelickie: kalwińs 
l le w prowadziły  „uproszczone" sposo- 
0y uzyskania rozwodów.

Jedno z pism porusza na swych fa- 
^ 'aeh dzieje jednego rozwodu i następnie 
smbu w konsystorzu ewangelicko-refor­
mowanym. Chodzi o sprawę rozwodową 
małżonków Borowskich, katolików, któ­
rzy  zawarli ślub w  kościele katolickim. 
Pan  Borowski, przyjąw szy kalwinizm,
,w ytoczy} w Słucku w konsystorzu ew.- 
J-elormowanym skargę rozwodową. Sąd 
konsystorski tego wyznania, mimo oporu 
Prawowitej małżonki, udzielił p. Borow­
skiemu w dniu 14 maja 1918 r. rozw o­
j e  a już 21 maja itegoż roku w świątyni 
^Iw ińskie j odbył się ślub p. Borowskie- 

2 P. Korzeniowską. W yrok I instancji 
■zaskarżono do Kormsji synodalnej evv.- 
reiomowanej, która orzekła, że rozwód 
^dzielony p. Borowskiemu nie jest waż- 

a nowy związek małżeński uznała 
*k:erielegalny- Spraw a wtedy została 
'WilnfeWun? do s^du konsystorskiego w 
rowskie na 0<Jmianę udzielił p. Bo­
du > z mu w r. 1930 powtórnego rozwo- 
fcków zawierania nowych zwią-

ja t ma ^edskich“(l). A zatem w ciągu
kalwin Du- Wski z Jaski konsystorza
i żył nfS °  mia*.° Rdną „żonę“ zadużo 
■Wo ko "  a rc ‘e w bigamji, którą ściga pra- 
Wanv u12 Wszystkich krajów cywilizo- 
Wiaja Podobnej anarchji, k tórą upra- 
*ystorz naS w dziedzinie małżeńskiej kon 
r i e znaf  Protestanckie i prawosławne, 

S ł u s z n  ki s4dowe innych państw.
snuw a wni02sv em z P°wyzszeg0 w y “ 
dąc pod W2 f ‘ wspomniane pismo, bę- 
ralne: ęuem wyznaniowym  libe-

„Trzebaby nip rn*  ̂
dojrzeć, że o m a w iS v  °CZU’ aby nie 
w y  stal się w  gruncie rozw od°-
autorytet superin tenden t  °
Bo. On spowodował fatalistvr 
gamję (wielożeństwo) w  kościele** P° U" 
Bamicznym, ułatwiając S l.m o n ł : 
rf 7 d v  i udzieiając jeszcze S  
szych ślubów, a Synod ewangelicko r-> 
formowany wileński
oszczędzić kompnnmitacfi S tad^11’a er3-7sko, któremu z T  f  ^ w,dowi- 
skn 1 er? „ i • j ’ trudno dac nazwi-
pouczaiace a ™ razie widowiskopouczające. Dowodzi ono, że w obec­
nych warunkach rozwody nie tylko ist­
nieją, lecz do sposobu ich udzielania za­
kradła się anarchja, wobec której bez­
silny, jest zarówno kościół rzym sko-ka­
tolicki, jak państwo. Można być katolicz­
ką, nie chcieć rozwodu i zostaę rozwie-

Pogłoski o nowe] akcji Hoovera.
Berlin. (PAT.) Biuro Conti podaje: 

Ambasada amerykańska w nocy z sobo­
ty na niedzielę pozostawała w stałym 
kontakcie z W aszyngtonem. Biuro W ol­
ffa o godz. 11 w nocy ogłosiło informacje 
Associateta P ress  następującej treści; 
W ysocy funkcjonarjusze państwowi za­
stanawiali się nad możliwością zmobili­
zowania kapitału amerykańskiego celem 
ulżenia niemieckiemu kryzysowi finan­
sowemu. Nie można było jeszcze uzy­
skać komentarzy co do wiadomości o 
niemieckiej sytuacji finansowej, która 
zakomunikowana została waszyngtoń­
skim czynnikom rządowym. Słychać je­
dnakże, że departamenty stanu i skarbu 
bez p rzerw y były informowane o stanie 
bieżących rokowań. Kilku funkcjonarju- 
szów państwowych dało w yraz  swoim 
pryw atnym  poglądom, oświadczając, że 
prez. Hoover podjąć ma pewną nową 
akcję. Rząd amerykański nie może jed­
nak działać bezpośrednio. Ze strony 
rzeczoznawców finansowych w skazy­
wano zupełnie nieoficjalnie na trzy ist­
niejące możliwości: 1) udzielenie Ban­

kowi Rzeszy nieograniczonych kredy­
tów ze strony banków związkowych w 
formie bezpośrednich kredytów, lub za 
pomocą eskontowania weksli, 2) skon­
centrowania wielkich kredytów w Niem­
czech ze strony banków prywatnych, 
3) pośrednie kredyty  za pośrednictwem 
Banku Anglji. W skazują przytem, że 
Federal Reserve Board jest niezależny 
od rządu i jeszcze nie wiadomo, czy Hoo­
ver będzie uważał za wskazane zapropo­
nować bankom związkowym akcję na 
rzecz Niemiec. W  departamentach sta­
nu i skarbu oświadczono, iż rozmowy z 
bankierami wykazały, że banki solidary­
zują się ze staraniami Hoovera. Jest  rze­
czą pewną że zgodzą się one na propo­
zycję Hoovera na wypadek zwrócenia 
się do nich z apelem. Kwestja p rzyw ró­
cenia zaufania znajdowała się dziś na 
czele oficjalnych rokowań. W  nieobec­
ności podsekretarza stanu Castle oświad­
czył jego zastępca Rogers, że kwestja 
moratorjum dla Niemiec i pożyczki pry­
watne nie były omawiane.

Sprawa pomocy dla Rzeszy niemieckiej
zależy dziś od Francji.

Paryż. Jak prasa zauważa, ster po­
lityki światowej przeszedł z rąk Ame­
ryki w ręce Francji. Rząd francuski, 
k tóry  dotychczas w imię dobra ogólnego 
szedł na ograniczone ustępstwa wobec 
Hoovera, obecnie przy pierwszem bez- 
pośredniein zetknięciu się z przedstawi­
cielem Niemiec przybrał ton władcy, )d 
którego złota zależy przyszłość Rzeszy. 
Już bankierzy francuscy podkreślili wo­
bec dr. Luthera konieczność gwarancyj 
politycznych ze strony Niemiec. F ran­
cja żąda: .zaprzestania budowy pancer­
ników, zrezygnowania z unji celnej z 
Austrją, oraz zaprzestania propagandy 
rewizjonistycznej, w szczególności zaś 
wojennych manifestacyj antypolskich i 
antyfrancuskich.

Gdy pozatem nadeszła wiadomość z 
Londynu, że rząd Mac Donalda domaga 
się również gwarancyj politycznych od 
Niemiec, zwrócił się dr. Luther wprost 
do ministra skarbu Flandina, który kon­
ferował z Bankiem Rzeszy w imieniu 
całego rządu francuskiego. Rozmowa 
dr. Luthra z Flandinem rozpoczęła się 
około godz. 3 po poł. i była tak ważna,

że dr. Luther zrezygnował z wyjazdu 
ekspresem północnym, którym  chciał 
opuścić P a ryż  o godz. 4.25. Konferencja 
z min. Flandinem trw ała  aż do godz. 5 
po poł., przyczem minister francuski pod­
kreślił konieczność nacisku ze strony 
Banku Rzeszy na niemieckie wielkie 
banki prywatne, które dostarczają de­
wiz zagranicznych swoim klientom, żą ­
dając ich od Banku Rzeszy, a nie w yzy ­
skują swoich własnych zapasów dewiz, 
ulokowanych zagranicą.

W  toku konferencji podkreślił min. 
Flandin z naciskiem, że Francja nie w y ­
stąpi pisemnie z poleceniami polityczne- 
mi dla Niemiec i że koniecznem byłoby 
jaknajrychlejsze przybycie ministrów nie 
ubeckich do P a ry ża  dla przeprowadze­
nia konferencji z rządem francuskim 
bezpośrednio. Flandin zaznaczył p rzy­
tem, że ministrów niemieckich nie po­
winny w strzym yw ać względy na prze­
pisy protokółu dyplomatycznego. Jest to 
niewątpliwie aluzja do zapowiedzianej 
wizyty w Berlinie Mac Donalda i Hen­
dersona.

dzoną przez obce wyznanie, chociażby 
w Ministerjum wyznań i oświecenia pu­
blicznego zasiadał ksiądz. Można o trzy­
mać ślub przed ukończeniem formalności 
rozwodowych, co jest nie do pomyślenia 
w krajach, gdzie w sprawach rozw odo­
wych orzekają sądy cywilne. Można 
miec męża i przez dziesiątki lat nie wie­
dzieć, czy się jest praw owitą  żoną. I mo­
żna udzielać chrześcijańskich ślubów 
oraz rozw caów  niemal z dnia na dzień, 
^ godziny na godzinę prawie tak, jak

dawniej u żydów-ortodoksów, gdzie żo­
na musiała pilnie uważać, by czuły mał­
żonek nie rozwiązał jej trzewika (roz­
wód), a panna baczyć, by jakiś roman­
tyczny Symhe nie włożył jej na palec 
pierścionka (małżeństwo)".

Jeżeli dzisiaj zachodzą tego rodzaju 
wypadki, to jaka anarchja w całem ży ­
ciu polskicm zapanowałaby, gdyby pro­
jekt Komisji Kodyfikacyjnej o prawie mał 
żeńskiem miał się stać norma obowiązu­
jącą !

Słowa Ojca Świętego do pielgrzymki 
czeskiej.

Rzym. (Pat.) Przyjmując grupę mło­
dzieży czeskiej, należącej do Akcji Ka­
tolickiej, Papież powiedział: Módlcie się 
na intencję s tow arzyszeń katolickich we 
Włoszech. Widzicie bowiem rzecz nie­
prawdopodobną: Akcja Katolicka może 
swobodnie rozwijać się na ziemi Hussa, 
prześladowana jest natomiast w  Rzymie 
P iotrowym ".

Słowa Ojca św. rozumiane są jako 
odpowiedź na zarządzenie władz faszy­
stowskich, zakazujące młodzieży jedno­
czesnego należenia do organizacji faszy­
stowskiej i akcji katolickiej.

Złośliwości prasy włoskiej wobec 
mowy Ojca Św.

Rzym. (PAT.) Ostatnie przemó­
wienie Ojca Św iętego do młodzieży 
katolickiej w yw ołało niezwykłe porusze­
nie w prasie włoskiej. „Giornale d‘Ita- 
!ia“ zareagowała na nie artykułem za­
tytułowanym „Rzym Piotrowy a Praga 
Husa", w którym bezpośrednio atakuje 
Ojca Świętego. Złośliwe uwagi w yw o­
łał również zamiar ulokowania zarządu 
akcji katolickiej na terenie Watykanu. 
Frasa podając te pogłoski zarzuca Wa­
tykanowi, iż udziela on schronienia nie­
lojalnym obywatelom Włoch, oraz że 
dla upozorowania tego stanu rzeczy za­
mierza nazwać zarząd akcji międzyna­
rodowym urzędem do spraw akcji kato­
lickiej. Prasa zauważa, iż w ten sposób 
tworzy się nową białą międzynarodów­
kę.

Stanowisko ugodowe brata dyktatora 
Włoch.

Wiedeń. (Pat.) Wiedeńskie Biuro Ko­
respondencyjne donosi z Rzymu: Nie­
bezpieczeństwo wypowiedzenia konkor­
datu, zawartego między Włochami a 
Stolicą Apostolską, można uważać dziś 
za zażegnane. P rzyczynił się do tego 
artykuł Arnolda Mussoliniego, brata pre * 
mjera, zamieszczony w dzienniku „Po- 
polo d‘Italia ‘, dzięki swej umiarkowanej 
i spokojnej tendencji. Ani rząd włoski, 
ani Stolica Apostolska nie myślą wypo­
wiadać konkordatu, mimo, że naprężenie 
między stronami jest znaczne. Można 
mieć nadzieję, że będą wdrożone nowe 
rokowania, aby dojść do porozumienia 
zadawalającego.

Pomnik rycerstwa polskiego stanie na 
Węgrzech.

Budapeszt. (Pat.) W  najbliższym 
czasie odbędzie się uroczystość założe­
nia kamienia węgielnego pod pomnik ku 
uczczeniu pamięci Polaków, poległych 
w bitwie z Turkami pod Mochaczem w 
roku 1526. Odpowiednie komitety nade­
słały z licznych okolic Polski ziemię, 
która złożona będzie w  fundamentach 
nowego pomnika.

Napad na przewodniczącego parlament 
tu egipskiego.

Kair. (Pat.) Gdy przewodniczący Iz­
by Posłów  Tewfik Rifaad w racał z 4-ma 
swemi córkami z wycieczki samocho­
dowej do domu, nieznani spraw cy dali 
do niego szereg strzałów które na szczę­
ście nikogo nie zraniły. Napastnicy zdo­
łali zbiec.

»



TELEGRAMY.
Zakaz demonstracji na Śląsku 

Opolskim.
Opole. (Pat.) Wobec silnie napiętego 

położenia na niemieckim Górnym Ślą­
sku, które doprowadziło do zajść, nad- 
prezydent prowincji wydał polecenie do 
wszystkich podwładnych sobie władz, 
nie zezwalania na jakiegokolwiek przy­
jazdy i wystąpienia organizacyj polity­
cznych na samochodach ciężarowych.
Gorączkowe narady gabinetu Rzeszy.

Berlin. (Pat.) Gabinet Rzeszy obra­
dował w sobotę od godz. 6 wieczór do 
2 w nocy. Prezydent Banku Rzeszy dr. 
Luther złożył sprawozdanie z przebiegu 
swoich rokowań w sprawie kredytów  
w Londynie i Paryżu. Jeszcze w  sobotę 
po południu rząd Rzeszy zwrócił się w< 
drodze dyplomatycznej do Ameryki i in­
nych zainteresowanych m ocarstw  sta­
rając się przedstawić powagę sytuacji 
Niemiec. W  naradach komisji reparacyj- 
nej w łonie gabinetu brali również u- 
dział w późnych godzinach wieczornych 
wybitni przedstawiciele niemieckiego 
św iata bankowego. Narady toczyły się 
dokoła położenia gospodarczego, spe­
cjalnie zaś omawiane były zarządzenia 
w ewnętrzne, które mają być podjęte już 
w poniedziałek celem skonsolidowania 
niemieckich rynków pieniężnych i po­
w strzymanie odpływu dewiz i kapita­
łów z Niemiec. Żadnej uchwały nie po­
wzięto.

Berlin. (Pat.) Prezes Banku Rzeszy 
dr. Luther zmienił swój plan i pozostaje 
w Berlinie. Jego zastępcą do Bazylei 
który udaje się na posiedzenie rady 
Banku W ypłat Międzynarodowych, jest 
członek dyrektorium Banku Rzeszy taj­
ny radca Vocket. Zastępca Lu-thera od­
leciał z Berlina w niedzielę specjalnym 
samolotem i oczekiwany był w Bazylji 
około godz. 5 po południu.
v O 40-godzinny tydzień pracy.

Berlin. (Pat.) Niemiecki Górnośląski 
Związek Pracodaw ców  Przem ysłu Me­
talowego przyłączył się do inicjatywy 
Związku Górniczego celem rozpoczęcia 
rokowań z organizacjami pracobiorców 
w sprawie wprowadzenia 40-godzinne- 
go tygodnia pracy. W  najbłiższ. dniach 
rozpocząć się mają odnośne rokowania.

Hoover pewny poparcia kongresu 
(t amerykańskiego.

Nowy Jork. PAT. W aszyngtoński 
korespondent „Times‘a“ donosi, że pre­
zydent Hoover nie objawia żadnego nie­
pokoju co do ratyfikacji moratorjum 
przez kongres. Obecnie przeprowadzo­
ne obliczenia wykazują, że 70 senatorów 
o 295 reprezentantów zobowiązało się 
poprzeć projekt prezydenta. W  ten spo­
sób zapewniona byłaby poważna więk­
szość, która według przypuszczeń, w y­
powiedziałaby się również zgodnie i co 
do innych kwesty-j.

Federacji Polskich Iwią:E:£w  
Obrońców Oiczyiny.

p r z e r a d z a  porozumieniu 
francusko - niemieckiemu.

Warszawa. (PAT.) W  dniu wczo­
rajszym odbył się w  W arszawie 4-ty 
zjazd walny delegatów Federacji Pol­
skich Związków Obrońców Ojczyzny. 
Uroczystość zjazdu rozpoczęła się Mszą 
św., odprawioną w  katedrze św. Jana. 
Na nabożeństwie byli obecni przedsta­
wiciele rządu z premjerem Prystorem  na 
czele, liczni przedstawiciele władz pań­
stwowych, wojskowych, samorządo­
wych, przydjum Federacji z prezesem 
generałem dr. Góreckim i delegatami, 
prezydium FIDAC‘u oraz członkowie 
Federacji z pocztami sztandarowemu

Po Mszy św. odbyło się poświęcenie 
sztandaru Federacji województwa w ar­
szawskiego. Po tej uroczystości w szy­
scy obecni na nabożeństwie udali się 
pochodem na Plac M arszałka Piłsud­
skiego, gdzie generał Górecki złożył 
wspaniały wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

O godz. 11.30 nastąpiło otwarcie zja­
zdu w sali rady miejskiej, którą udeko­
rowano chorągwiami o barwach państw, 
które należą do FIDAG‘u. Na otwarcie 
zjazdu przybył p. premjer Prystor, re­
prezentujący p. prezydenta Rzplitej i 
rząd. Zjazd otw arł prezes Federacji gen. 
Górecki przemówieniem powitalnem, w

którem m. in. podkreślił konieczność 
współpracy celem przezwyciężenia o- 
becnego kryzysu finansowego. — Po 
przemówieniu gen. Góreckiego orkiestra 
policyjna odegrała hymny narodowe 
państw reprezentowanych w FIDAC‘u. 
W  imieniu p. prezydenta Rzplitej i rządu 
powitał zjazd i złożył życzenia owoc­
nych obrad p. premjer P rystor. Zkolei 
wygłosili przemówienia przedstawiciele 
FlDAC‘u z Francji, Anglji, Belgji i Ru­
munii. Ostatni przemawiał prezydent 
Słonimski, witając zjazd imieniem miasta 
W arszawy.

Po przemówieniach odbyła się deko­
racja krzyżem zasługi ociemniałych i 
zasłużonych członków Federacji, której 
dokonał w imieniu p. prezydenta premjer 
Prystor.

O godz. 17 w sali rady miejskiej od­
były się plenarne obrady zjazdu. Po 
zagajeniu obrad przez prezesa Górec­
kiego, zjazd uchwalił wysłać depesze 
hołdownicze do p. prezydenta Rzplitej, 
marszałka Piłsudskiego [ J. E. ks. bisku­
pa Bandurskiego. Po odczytaniu i za­
twierdzeniu protokółu z ostatniego zja­
zdu, gen. Górecki odczytał sprawozda­
nie prezydjum Federacji z działalności na 
rok 1930/31, przyjęte długoniemilknące-
mi oklaskami.

Bruning prosi Hoovera o pośrednictwo.
Berlin. (PAT.) Dzienniki prawi­

cowe ogłaszają wiadomość agencji pra­
sowej Hearsta, że kanclerz Bruning 
zwrócił się w dłuższym kablogramie do 
prez. Hoovera z prośbą o pośredniczenie 
między Francją a Niemcami w sprawie 
kredytów. Bruning miał w yrazić przy-

tem gotowość poczynienia pewnych u- 
stępstw politycznych żądanych przez 
Francję. „Lokal Anzeiger" podkreśla w 
związku z tern, że dotychczas wiadomo­
ściom tym ze strony urzędowej nie za­
przeczono.

Sensacyjny list Chamberlaina.
Sfery polityczne Anglji żądają rów

Londyn. (PAT.) W  związku z akcją 
prasy angielskie* na rzecz ofiar politycz­
nych, jakie Niemcy powinne zadeklaro­
wać z własnej inicjatywy w charakte­
rze ekwiwalentu za ofiary ponoszone 
przez inne państwa na korzyść Niemiec 
z tytułu propozycji Hoovera, w dzienni­
kach ogłoszono list otwarty jednego z 
wybitniejszych przedstawicieli politycz­
nych opinji brytyjskiej b. ministra spraw 
zagranicznych w okresie Locarna sir 
Austen Chamberlaina, który wypowiada 
się stanowczo za domaganiem się od 
Niemiec zabezpieczeń politycznych. — 
Chamberlain wysuwając znaczenie po­
lityczne strony obecnego kryzysu stwier 
dzo, że brak zaufania spowodowany jest 
niepokojem politycznym conajmniej w 
tym samym stopniu, co przyczynami e-

nież zabezpieczenia od Niemców.
konomicznemi. Za ten niepokój polity­
czny — stwierdza Cham berla in  — Niem­
cy ponoszą znaczną część odpowiedzial­
ności. Zkolei Chamberlain wymienia 
ruch hitlerowców, demonstracje Stahl- 
helmu i dążenie do unji celnej jako czyn­
niki, które podważają wiarę w dobrą 
wolę Niemiec. List swój Chamberlain 
kończy pytaniem: Czy byłoby zawiele 
żądać od Niemiec i niemieckiego rządu, 
aby zaprzestały stawiać przeszkody na 
drodze tych, którzy prowadzą do pokoju, 
oraz aby przyjmując zaofiarowaną im 
pomoc w duchu, w jakim jest ona im u- 
dzielona, same przyczyniły się wydatnie 
do onieśmielenia prowokatorów, którzy 
działają w ich własnem gronie? Czy 
byłoby zawiele żądać, aby Niemcy od­
zyskały w Europie zaufanie do ich do-

Paryż. (Pat.) Kilka dni temu naczelny 
redaktor dziennika „La Victoire“ Herve, 
który od roku stał się rzecznikiem osią­
gnięcia za wszelką cenę zbliżenia fran- 
cusko-niemieckiego, ogłosił list o tw arty 
do naczelnej komendy Stahlhelmu, za­
rzucając tej organizacji, że zaczepnem 
sweni stanowiskiem wobec Polski prze­
szkadza prawdziwemu pogodzeniu się 
Francji z Niemcami. W odpowiedzi na 
list Hervego oficjalny organ Stahlhelmu 
wylicza mniemane krzywdy, w yrządzo­
ne przez Polskę elementowi niemieckie­
mu. W  dzisiejsz. numerze „La Victoire* 
Georges Bienaime zbija twierdzenia 
Stahlhelmu, wykazując na sprawiedliwe 
zachowanie się Polski wobec swych o- 
bywateli pochodzenia niemieckiego. 
Polska wogóle nastrojona jest ugodowo 
i pokojowo, oświadcza on, dowodem 
czego np. jest zachowanie się wobec 
Prus Wschodnich oraz Dolnego Śląska, 
które są dawniejszemi ziemiami °olski. 
Otóż ze strony Polski nie dało się zau­
ważyć dotąd żadnych manifestacyj wo­
bec tych ziem w rodzaju tych, które sta­
le urządzają członkowie Stahlhelmu.

Wojska belgijskie przeciw zbunto.
- wanym marynarzom.

Bruksela. PAT. W edług dalszych j 
wiadomości o rewolucji w Kongo, nad- i 
chodzących do Brukseli,  w o jska  kolo-^jf 
njalne przybyły już na miejsce Wypad-( 
ków . Odcięto zbuntowanym drogę do 
Kasai, nie pozwalając w ten sposób na 
rozszerzenie się wpływów zrewolucjo­
nizowanych murzynów.

Poważny spadek handlu zagranicznego 
Stanów Zjednoczonych.

Waszyngton. (Pat.) Bilans handlowy! j 
Stanów Zjednoczonych za maj zam yka i 
się sumą 203 090 868 dolarów po stronie 
eksportu i sumą 180 163 559 dolarów po 
stronie importu. Analogiczne cyfry wt 
maju 1930 były 320 034 349 i 284 682 51^ 
dolarów.

Rzeź chińczyków  w  japońskiej Koref.
Pekin. PAT. Według wiadomości ze 

źródeł chińskich, Koreańczycy zaatako­
wali ponownie, obrabili i zniszczyli 
gmach konsulatu chińskiego w Seulu, 
przyczem zabito 50 chińczyków, którzy1 
szukali schronienia w konsulacie. Konsul 
generalny chiński schronił się w biurach 
generał-gubernatora.

brej woli i dobrej wiary, które przez nie­
dawne wydarzenia zostały tak bardzo 
zachwiane? O ile to właśnie będzio 
wynikiem śmiałej inicjatywy prezydenta 
Hoovera, to wówczas akcja będzie na­
prawdę owocna i użyteczna nadzieja za­
świta dla wszystkich.

CYGANKA
W zruszająca powieść dla młodszych 

i starszych.
36) (Ciąg dalszy.)

— I słusznie — rzekła Magdalena — 
ale tyś twego kroku późnłej sam żało­
wał, gdyż byłeś roztropnym młodzień­
cem, jedynie wieczorem piłeś za wie­
l e . . .  i potem prosiłeś mnie nawet, aże­
bym ci p rzebaczy ła. . .  i ja ci też prze­
b a c z y ła m ... Od tego dnia poczęłam ci 
sprzyjać, widzisz, ty nicponiu, i nie mo­
głam też sobie inaczej postąpić, ale, o 
tern mogę cię zapewnić, gdybyś się był 
raz jeszcze poważył być naprzeciw 
mnie zuchwałym, o bądź przekonany, że 
ja byłabym odeszła od gospodarza i ty 
nigdy nie byłbyś mnie dostał. Bądź prze­
konany, Janku, że gdyby każde dziew­
czę, które sprzyja chłopcu i wie o tern, 
że i tenże jemu sprzyja, było stateczne 
d cnotliwe i nie grało w zamężną kobietę 
już przed weselem, w tedy z pewnością 
byłoby wesół, ale mniej opuszczonych 
nieszczęśliwych i mniej kobiet, które po 
weselu grają niezamężnych. Ale teraz 
muszę się oddalić, największy już czas. 
Popatrzę za Szymonem, który cały dzień 
w ałęsa się sam jeden na drodze.

Jan patrzał za nią z promieniejącym 
wzrokiem. Następnie śmiejąc się sam 
do siebie, powrócił do pracy.

— Roztropne dziewczę . . .  dzielna 
kob ieta . . .  będzie miała ze mnie dobre­
go męża, który nie będzie miał kłopotu 
z nią i o przyszłość jej.

XVIII.
Nadeszła zima, która przykryła zie­

mię białym śnieżnym całunem i skorupą 
lodową, pod którą zachowało się ciepło. 
Dla mieszkańców nastał teraz po znoj­
nej pracy żniwnej czas wypoczynku. 
W szystko s!ę też gromadziło w gronie 
rodzinnem w cieotej izdebce i gawędziło 
c rozmaitych sprawach. To dziadek 
czcigodny opowiadai wnukom o rozmai­
tych przygodach swego długiego żywo­
ta. W szyscy znowu z zajęciem przysłu­
chują się opowieściom, które ojciec czy­
ta z kalendarza, albo z innej jakiej do­
brej książki a następnie im objaśnia dla 
lepszego zrozumienia. A wśród nich 
wszystkich siedzi matka i przygląda się 
wzrokiem, promieniejącym z radości, 
drogiej jej rodzinie. A gdy nadejdzie 
wieczór, ciągnie dorosła młodzież do są­
siedniego domu, dziewczyny przędzą a 
młodzieńcy śpiewają lub opowiadają 
wesołe lub straszliwe historje, albo ćwi­
czą się przy dźwiękach harmonijki w

tańcu. W tedy to oko czyta w oku poja­
wiającą się miłość, w tedy to serce dzie­
wczyny po raz pierwszy zadrga goręcej 
dla smagłego silnego młodziana, wtedy 
to skrycie uściska dłoń młodzieńca drżą­
ce paluszki umiłowanej, albo usta spoją 
się ustami w pierwszym serdecznym 
pocałunku, by wnet potem pleść wieniec 
panieński i zatknąć wybranej gałązkę 
myrtową na piersiach. A gdy stróż za­
powie drżącym głosem godzinę spoczyn­
ku, natenczas wysuwają się pary, jedna 
po drugiej, ramię przy ramieniu, śpie­
wając przez drogę. Przed każdym do­
mem wesoła drużyna staje się mniejszą.

Z całego tego szczęśliwego pożycia 
na dworze Marcina nie było można nic 
zauważyć, a dwa serca, które biły do 
siebie gorąco, były właściwie obcemi 
dla rodziny. Jan i Magdalena należeli 
przecież tylko do służby. Palił się ogień 
coprawda w innych sercach, ale nie ogień 
szczęścia. Nienawiść, chęć zemsty i 
złość pożerają bowiem to, co miłość 
stw arza i zabijają, co przyjaźń ożywia.

Od owego smutnego zajścia w ogro­
dzie unikali się obaj małżonkowie na­
wzajem i przez dłuższy czas nie przemó­
wili do siebie ani słowa.

Teresa chodziła z dumnie podniesio­
ną głową. Mowa jej była zawsze krótka 
a w oczach iej gorzał jakiś tajemniczy

ogień. Na tw arzy Marcina spostrzec 
było można straszny smutek w duszy, 
który go uczynił starszym  o kilka la t  
Mówił bardzo mało i tylko tyle, ile trze­
ba było koniecznie powiedzieć, lecz w 
słowach jego można było przeczuć w e­
wnętrzny jego ból, który pierś mu roz­
pierał. Najchętniej rozmawiał jeszcze i  
Magdaleną, której zostawił wolną rękę 
do pomagania Agnieszce. Najwięcej 
przebywał w mieście, gdzie się przy­
zwyczaił do bezczynnego lekkiego życia 
i gdzie więcej począł wydawać, jak mu 
na to stosunki jego pozwalały. Unikał 
starannie mieszkania kupca, skąd jak 
sądził, sprowadził sobie nieszczęście 
swoje.

Agnieszka po swej chorobie wnet 
przyszła do siebie. Czego dotąd ani mi­
łość bliźniego ani smutny jej stan nie 
dokazał, tego dokazała boleść jej po 
stracie syna. W szystkie matki ze wsł 

( współczuły z nią wspólnie i rozgrzały 
serca dla niej. Nie brakowało Auęc na 
datkach któremi od czasu do czasu czę' 
stowano P io trusia; nagromadziło się też 
w izbie mnóstwa lnu do przędzenia, tak. 
że Agnieszka miała przez całą zimę wie' 
le pracy. Zapłatę w szyscy zaraz z góry 
uiszczali, ażeby wdowa mogła sobie z* 
co chleba kupić

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Kronika bieżąca >)
Ś w . B onaw entury,

w y zn a w cy .

Ś w . Justusa, żołn ie­
rza.

Ś w . Heraklasa, p a ­
t r ia rchy .

Kalendarz słow iańsk i: D obrogost.
, J u t r o ,  ś roda  15 l ip c a : Rozesłanie  
s w - Apostołów. —  Św . H en ry k a  I., cesa- 
JjZa- ,— Ś w . A ntyocha , lekarza . —  Św . 
Jakóba ,  biskupa. —  Ś w . A tanazego, bi­
skupa.

*

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 3,52; o godz. 20,18. 
K s i ę ż y c a o  godz. 1,44; o godz. 20,21. 

*

W  Lyonie złożenie św . Bonaw entu­
ry, w y z n a w c y  i nauczyciela  Ko­
ścioła, g łów nego b iskupa z Albano, z 
zakonu F ranc iszkanów , m ęża wielce 
w szędzie  pow ażanego  dla sw ej uczono- 

i ś w ię te g o  życia .
R zym ie m ęczeńs tw o  św . Justusa,

diuszem 3’ r U/ ące^ °  P °d trybunem  Klau- 
m n Po cudow nem  ukazaniu
chrzpnł, k rzyża ,  w ia rę  św . p rzy ją ł  i o- 
(j ,  ?Py został,  w ted y  rozdzielił mię- 
Póżn- -°flc^ p raw ie  ca ły  sw ój m ajątek, 
iaó Za* g0 Prefekt M agnucjusz u-

ob iczo w ać» w sadz ił  mu na 
w r 7 Vę-' r °zpa lony  a potem  w  ogień 
S7 PrUC1C’ ™ „zeg0 ied n ak zw ycięsko  w y -  
w ia ry .  W końcu  um arł  w  w yznaniu

W Poncie śm ierć  m ęczeń- 
s a r 7 pm" T r , f a’ biskupa, k tó ry  pod ce- 
kniH • anern zn°sz ą c  więzienie,
J a  dany, ogień , m iecz za C hrys tusa ,  od: 

duszę S tw ó rc y  sw em u. R elikw ie je- 
zos ta ły  przeniesione do Vienny w e

Stołów 1 z}ożone w  b a z y!ice św . Apo-

^  Aleksandrji u ro c zy s to ść  św . He- 
rakiasa, patrjarchy, sto jącego  dla sw ej 
uczonosci w  takiem  pow ażaniu , że dzie- 
jopis A trykanus, jak sam  pow iada, do 
czy£Sa b P odróżow ał,  ab y  go zoba-

Dokoła Budowlanej Kasy 
Oszczędności w Mysłowicach.

Rejentury będą upaństw ow ione.
^ p ra w a  upańs tw ow ien ia  re jentur, k tó ra  
Swego czasu w y w o ła ła  tyle kom entarzy ,  
s taje się znów  aktualną.

Pom im o n iedaw nych  zaprzeczeń , iż 
Projekt ten zosta ł  zan iechany, z m iaro ­
dajnego źród ła  dow iadujem y się, że o- 
occnie p ro w ad zo n e  są p race  nad p rz y ­
go tow aniem  odpow iedniego rozporzą- 
i,zf nia- R ozporządzenie  to m a podobno 
*Uz w kró tce  u k a z a , sję>

Przych i StWowienie rejentur zostałoby  
W arstw  !e p rz y ^ te przez  szerokie  
drobino-^ dn°ści, k tó re  m uszą  za naj- 
ó roen  JSZe Czy nn°ści no tarja lne  płacić 
tecrn i! P5zy czem skarb  p ań s tw a  m a z 

s bardzo  m ało  korzyści.

W  naiWiżT7 vmr^ePiSy dla w °iew od ów .w  najbliższym  Czasie ma się u kazać  roz-
Porządzen .e ra d y  m inistrów , zmieniające 
do ty ch czaso w e  przep isy  0 u p ra w n ie ­
niach w ojew odow , ]ako przedstaw icie li  rządu.

. . Zmiana w  w ykupie niektórych  
św iadectw  przem ysłow ych . M inister­
s tw o  skarbu  upoważniło  izby sk a rb o w e  
do  zezw olenia  poszczególnym  p rzedsię­
biorcom  na p row adzen ie  zak ład ó w  na 
podstaw ie  d o ty ch czaso w y ch  św iad e c tw  
p rz em y s ło w y ch  w  w ypadku  pow iększe­
nia ilości robotników , p rz y  jednoczesnem  
zmniejszeniu okresu  p racy  każdego z 
nich w tygodniu.

D o ty ch czas  na zasadzie  obow iązu ją­
cych  przep isów  p rzedsięb io rcy  musieli 
w y k u p y w a ć  św iad e c tw a  p rzem y sło w e 
w y ższe j  kategorji,  o ile zw iększyli  iiość 
robotników , choćby  ilość godzin ich p ra ­
cy  nie u legła zw iększeniu .

—- N ow e projekty w  spraw ie hurto­
wni tytoniow ych. W  zw iązku  z p ro w a ­
dzoną nadal akc ją  oszczędnośc iow ą po­
ruszona  zos ta ła  znow u sp ra w a  zniesie­
nia re jonów  ty ton iow ych , k tó ra  przed 
n iedaw nym  czasem  w y w o ła ła  falę pro- 
te s |ó w  ze s t ro n y  koncesjonarjuszy , w  
P rzew ażne j  m ierze  inw alidów  w ojen ­
nych.

Niezależnie od pro jek tu  zniesienia re-

K atowice, 13 lipca.
C oraz  c iekaw sze  szczegó ły  u jaw niają  

się w  sp raw ie  afery  O tto-Pow elsk iego , 
d y re k to ra  B udow lanej Kasy O szczęd n o ­
ści i P o ży cz ek  w  M ysłow icach  (obecnie 
w Katow icach). G aze ty  p rzy n o szą  co­
raz c iekaw sze  sensacje, k tó ry ch  p r a w ­
dziwości r.arazie niepodobno s tw ierdzić .  
P oda jem y  je z obow iązku  dzienn ikarsk ie­
go, jako in teresujące sze rszy  ogół n a ­
szych  czyte ln ików .

Otóż w  chwili, g dy  w y d an o  rozkaz 
a resz to w an ia  O tto -Pow elsk iego  i zam ­
knięcia biura B udow lanej Kasy O szczęd­
ności i P o ży cz ek  w  K atow icach  p rzy  
ulicy S łow ack iego  i opieczętow ania  
ksiąg, udała  się policja w ra z  z rew id en ­
tem p. Bottą , by  p rzep row adz ić  rewizję  
ksiąg. D o tychczasow e wyniki rewizji 
są bardzo  wiele zapow iadające .

W  kasie podręcznej nie znaleziono  
ani załam anego szeląga. Znajdow ało  się 
tam jedynie 18 kw itó w  na sumę 5.800 
złotych, z k tó ry ch  jeden kwit w  w y so ­
kości 2000 zł. podpisany przez P ow ei- 
skiego, opiewał, iż w zią ł on te pieniądze 
na podstaw ie  u ch w a ły  ra d y  (uchw ała  
ra d y  nie by ła  podpisana przez  cz łonków ) 
oraz  drugi kwit na sumę 2500 zł. tytułem  
pożyczki dla „Echa Tygodnia*4. Podpis 
na ty m  drugim  kw icie nie jest czyte lny.

D alsza  rew iz ja  u jaw niła  w  kasie 
w eksle gw arancyjne, nie mające żadne­
go usprawiedliwienia z punktu w idzenia  
statutow ego na ogólną sumę 59 tysięcy  
złotych. W eksli  tych  było  48, w  odcin­
kach od stu z ło tych  do 5 ty s ięcy  zł.

Jednocześnie  s tw ierdzono, iż Otto- 
P ow elsk i miał bardzo hojną rękę w  sza­
fowaniu pieniędzmi. Od czasu przejęcia 
p rzez  niego s tan o w isk a  p rezesa  kasy, 
na sam e dje ty  w y d a n o  2000 zło tych  a 
900 z ło tych  przeszło  na roz jazdy . Każ­
dy członek rady brał 25 złotych  za po­
siedzenie a posiedzeń tych było  bez liku, 
gdyż  sp ra w  „do załatwienia** było  b a r ­
dzo dużo.

Dalej w y k a z a ło  p ie rw ias tkow e śledz­
two, iż Otto-PowelsKi n iew iadom o w 
jakich celach — przypuszczaln ie  dla z a ­
łożenia oddziału —  kupił w  Krakowie 
dla k asy  lokal po b y ły m  B anku U rzęd ­
ników Kom unalnych p rz y  ul. św . Jana.

• Co do przeszłości O t to -P o w e ls k ie g o  
podają g aze ty  dużo c iek aw y ch  szczegó­
łów. Z arzuca  się mu p rz e s tęp s tw a  k r y ­
minalnej n a tu ry  poza temi, o k tó rych  
już pisaliśmy. O tto -P ow elsk i miał się 
dopuścić sw ego  czasu sprzeniew ierzeń  
w  spółdzielni w arszaw sk iego zw iązku  
zaw odow ego szoferów . P ow elsk i miał 
rzekom o „oczyścić** zw iązek  zupełnie z 
p :eniędzy. P o za tem  miał on za łożyć  w 
W a rsza w ie  fab ry k ę  a tram entu , dopro­
w adzając  ją do b an k ru c tw a  i nabrać 
W arszaw ski Bank K redytow y na pow a­
żną kw otę.

P o  tak  „zaszczy tne j  działalności** P o ­
welski opuścił W a rs z a w ę  i pojechał na

Śląsk, by  tu p róbow ać  „szczęścia**. W  
Katow icach  dziełem  jego miało b y ć  za ­
łożenie spółki „Pelikan**, następnie „Pol- 
industrji**, p rzy czem  miał poszkodow ać 
firmę B. K rakow ski w  Łodzi. Ofiarą 
jego miał rów nież  paść pew ien  d y re k to r  
firmy „O łó w “ w  S trzybn icy ,  k tó ry  miał 
s trac ić  25 ty s ięcy  złotych.

P ow elsk i za łożył także tygodnik  p. t. 
,Echo Tygodnia** i w y d a w a ł  go rzekom o 

kosz tem  B udow lanej K asy  O szczędno­
ści i P o ży cz ek  w  M ysłow icach . P isem ­
ko to nie miało w cale  pow odzenia. Mimo 
tego P ow elsk i  nie „zrażał** się tern nie­
pow odzeniem . P rzec iw n ie  poczynił sze ­
rokie zabiegi około znalezienia pieniędzy 
na w y d aw an ie  codziennej gazety . Z na­
lazł też ponoś ofiarę, k tó ra  w y s ta w i ła  
weksle na 250 ty s ięcy  złotych, k tóre, jak 
się okazało, nie m ają  pokrycia .  Do w y ­
dania dziennika nie doszło, gdyż  w  mię­
dzyczasie  P ow elsk iem u  podw inęła  się 
r:oga i za in te resow ał się nim p rokura to r.

O tto -P ow elsk i p rz y b y ł  na Ś ląsk  ja­
ko cz łow iek  zupełnie b iedny  i w  s to ­
sunkow o krótkim  czasie udało  mu się 
p rzep row adz ić  różne in teresy , z k tó rych  
miał n iew ątpliw ie zyski a conajmniej 
dos ta teczne  dochody. J ak  to jest moż- 
liwem, k ażd y  uczc iw y  cz łow iek  zacho­
dzi w  g łow ę i w ie rzy ć  nie chce, że takie 
„powodzenie** m ogą mieć ludzie obcy 
zupełnie na n aszy m  terenie.

*

Śledztw o w  sp raw ie  nadużyć  popeł­
nionych p rzez  H en ry k a  O tto -P ow elsk ie-  
gc t rw a  v/ da lszym  ciągu. Okazuje się, 
że kasa w bardzo pom ysłow y i dogodny  
dla siebie sposób „ofiarowywała** poży­
czki na cele budowlane. S ta ra ją cy  się o 
pożyczkę  sk ładają  bardzo  c iekaw e ze ­
znania. Od każdego ubiegającego się
0 pożyczkę żądano, by zgóry w płacił 
na koszta prowadzenia biura i procenty  
za lat 20, tak, iż jeśli się kto s ta ra ł  n. p. 
c 5 ty s ięcy  z ło tych, to kosz ta  te w ynos i­
ły  p rzeszło  1000 złotych. P ien iądze te 
musiano w płac ić  zg ó ry  i spokojnie cze­
kać  na za ła tw ienie  podania o pożyczkę. 
Jak  długo miano czekać, tego nikt nie 
mógł i nie może określić, bo zdaje się, 
że do tej p o ry  m ało jest takich, k tó rzy  
pożyczki o trzym ali.

Ludzie, k tó rzy  stara li  się o pożyczkę
1 złudzeni w idokiem  jej o trzym ania ,  
chcąc uzyskać  sumę żąd an ą  przez  kasę 
pozapożyczali się na weksle i dziś płacić 
nie mogą, bo pożyczki nie otrzym ali. 
W  ten sposób zrujnowanych zostało bar­
dzo w iele osób i to przew ażnie z kół nie­
zam ożnych. Pieniądze te tym czasem  
skandalicznie roz trw oniono . O tto -P o w e l­
skiego spo tykano  p raw ie  codziennie w  
różnych  porach  w  różnych  lokalach, 
gdzie o toczony g rom adą  przyjaciół, b a ­
wił się w esoło  i ro .rzutnie.

Taki los spotkał tych, k tó rzy  dali się 
nab rać  kasie, a p rzed  czem  społeczeń­
stw o  już k ilkakrotnie ostrzegaliśm y.

jonow ych  hurtow ni ty ton iow ych , Polski 
Monopol T y to n io w y  p rzy s tąp ił  do akcji 
w  kierunku obniżenia w ysokośc i  i \ .ba­
tów, udzielanych hurtow nikom  p rz y  n a­
byw an iu  w y ro b ó w  ty ton iow ych .

Koncesjonarjusze ty toniow i podejm u. 
ją ze sw ej s t ro n y  akcję, zm ierza jącą  do 
u trzym an ia  re jonów  ty to n io w y ch  i do 
uchylenia projektu rewizji raba tów .

Województwo śląskie.
* Zmiany w  powołaniu do ćw iczeń  

w ojskow ych. P. m in ister s p ra w  w ojsko­
w ych  rozkazem  z dnia 19 c z e rw c a  1931 
r. za rządził  następujące  zm iany w pow o­
łaniu szeregow ych  rezerw y na teg o ro ­
czne ćw iczenia  w ojskow e. 1. sk ra ca  się 
czaso k res  ćw iczeń  w o jsk o w y ch  do 4 t y ­
godni (27 dni) re ze rw is to m  w szys tk ich  
rodzajów  broni za w y ją tk iem  łączności, 
aeronau tyk i,  a r ty le r j i  przeciw lo tn icze j i 
pom iarow ej oraz  m ary n a rk i  wojennej; 
2. zmienia się term in  pow ołan ia  reze r -  
wistów^ p iechoty  i częściow o kaw alerji  
z tern, że rezerw iśc i ,  k tó ry m  termin s ta ­
wienia  się na ćw iczen ia  w o jskow e zo­

sta ł  zmieniony, o trzy m a ją  od kom en­
d an tó w  P. K. U. now e k a r ty  pow ołania  
z podaniem  w łaśc iw eg o  term inu s ta w ie ­
nia się do ćw iczeń  w ojskow ych .

W  zw iązku  z p o w y ż sz em : a) r e z e r ­
wiści, k tó rym  term in s taw ienn ic tw a  nie 
uległ zmianie, n o w y ch  k ar t  pow ołania  
nie o trzy m ają  i winni są  s taw ić  się do 
ćw iczeń  w o jsk o w y ch  w  terminie ozna­
czonym  w  d o ty ch czaso w y ch  k ar tach  
pow ołan ia ;  b) rezerw iśc i  w szys tk ich  ro ­
dza jów  broni prócz w ym ien ionych  w 
punkcie 1-szym, k tó ry m  data  s taw ienia  
się do ćw iczeń  nie ulega zmianie, lecz 
został zm niejszony czaso k res  ćw iczeń  
w ojskow ych , zos taną  zwolnieni z od­
dzia łów  o 2 tygodnie w cześniej;  c) ci 
rezerw iśc i ,  k tó rzy  o trzy m ają  now e k a r ­
ty  pow ołania, obow iązani są  w zam ian  
zw rócić  o rganom  doręcza jącym  do ty ch ­
czaso w e k a r ty  powołania.

* Publicysta szw edzki na Śląsku. W
najbliższych dniach p rzy jeżdża  na Śląsk 
baron  Stahl, w y b i tn y  publicysta  s z w e d z ­
ki, ażeby  się zapoznać ze s tosunkam i go- 
spodarczem i na G ó rnym  Śląsku.

Przy otyłości, pobudza natu ra lna  w oda gorzka 
„Franciszka - Józefa" przem ianę m aterii w  o r­
ganizm ie i w ptyw a na w ysm uklość ksz ta łtów . 
Żądać w  aiptekach i d rogeriach . 328<J

List matki
Pam iętaj, córko jedyna,
Że każda m ądra  dziew czyna, 
K tóra się zam ąż w yb iera  
Znać musi mydto R egera.

3475

3473

Z Katowickiego
P. P rezydent Rzplitej przejeżdżał przez 

K atowice.
K atowice. W  sobotę 11 bm. w e  w c ze ­

snych  godzinach po rannych  prze jeżdżał 
p rzez  K atow ice specja lnym  pociągiem 
P re z y d e n t  Rzplitej. P . P re z y d e n t  udał 
się do sw ego  zam eczku  do W is ły  na 
d łuższy  w yp o czy n ek .  W  K atow icach  
pow ita ł  go p. w o jew oda  dr. G rażyński,  
k tó ry  mu to w a rz y s z y ł  aż do W isły . Dnia 
16 bm. gościć będzie P . P re z y d e n t  w  
W iśle delegację  Fidacu, k tó ra  zjedzie się 
do Polski na w spólne obrady .

Z ezw olenia na urządzenie kiosków  
nie będą w ięcej w ydaw ane.

K atowice. M agis tra t  m. K atow ic do­
nosi, że zezw olenia  na u rządzenie  kio­
sków  nie będą w ięcej w y d aw an e .  W o b ec  
tego w szelkie  wnioski w  tej sp raw ie  są  
bezcelow e.

Egzam iny w  zaw odzie rzeźnickitn.
K atow ice. P rz e d  tu te jszą  izbą rze ­

m ieślniczą zdali egzam in w  zaw odzie  
rzeźnickim  następu jący  k an d y d ac i:  Kon­
rad  Sośnica i Edmund D ziem ba z Kato­
wic, P a w e ł  D risz  z C hropaczow a, Al­
fred M ichałek z N owego Bierunia, E ry k  
Szneider i E ry k  Sosna  z P aw ło w ic ,  Ju- 
Ijusz R zy m ełk a  z W e łn o w ca ,  Augustyn 
Moll z Ligoty, Augustyn  Skupin i Tom asz 
Kuc z Szopienic i Andrzej Ś p y ra  z S ie­
mianowic.

Spraw a m ieszkaniow a przed sądem.
K atowice. P o d  koniec zeszłego ty g o ­

dnia odby ła  się przed sądem  grodzkim  
c iek aw a  ro z p ra w a  na tle m ieszkanio- 
wem. M ianowicie  właściciel domu nie­
jaki W o jtach a  z a sk a rż y ł  sędziego Kazi­
m ierza  K rysow skiego , dom agając  się 
opróżnienia m ieszkania, k tó re  on miał 
zająć bez zezw olenia  urzędu  m ieszka­
niow ego i gospodarza . Sędzia  K rysow - 
ski tw ierdził,  że m ieszkanie za jm ow ał 
jako sublokator.  Dla p rzesłuchania  świad 
kó w  sąd  od roczy ł  rozp raw ę .

Kradzież w  gmachu sądow ym .
K atow ice. Dnia 9 bm. sk radziono  z  

poczekalni sądu apelacyjnego  w  K atow i­
cach na szkodę p os te runkow ego  P a w ła  
G asse  teczkę skórzaną, z aw ie ra jącą  
portfel z bloczkami d o raźnych  nak azó w  
ka rn y ch  i leg itym ację s łużbow ą.

Kradzież portfelu.
K atowice. Niejakiemu Józefow i Kec- 

lerow i z Król. H uty  sk radziono  z k iesze­
ni portfel, gdy  w siada ł do pociągu, od­
jeżdżającego  w  s tronę  Bielska. W  p o r t­
felu zna jdow ała  się ks iążeczka  w ojsko­
wa, pośw iadczenie  o b y w a te ls tw a  i inne 
dokum enty  oraz  70 zł. gotówki.

W ym uszenie.
P a w łó w  w  Katow ickiem . Onegdaj 

zjawił się w  składzie kolonjalnym E ry ­
ka L abusa  p rz y  ul. Kościelnej 31-letni 
b ez robo tny  M aksym iljan  Kuchta i pod 
g ro źb ą  re w o lw eru  żąda ł  od niego 5 zł. 
gotów ki, w ódki i czekolady . Następnie 
Kuchta udał się do sk ładu  rzeźnick iego  
P a w ła  Trzecioka i w  ten sam  sposób 
w ym usił  od niego 3 funty  k ie łbasy .  Trze--



Z Śląska Opolskiego.ciok Jednak to w aru  nie dat, lecz k o rz y ­
s ta jąc  ze sposobności, rzucił się na Kuch­
t ę  i rozbro ił  go. Kuchtę p rz y trzy m an o  i 
o sad z o n o  w  areszc ie .

Z Król. Huty
Opieka miejska nad dziatwą.

Król. Huta. W  roku  ubieg łym  m iasto  
Król. H uta  w y s ła ło  do letn iska m iejskie­
go w  O rzeszu  ogółem  308 dzieci, w  tern 
140 ch łopców  i 168 dz iew czą t.  C h łopcy  
p rzy b ra l i  na w ad ze  ogółem  385 1 pół kg., 
d z iew czę ta  zaś  503 i pół kg., czyli p rze ­
ciętnie ch ło p cy  po 2,760 kg. a d z iew czę­
ta  po 3,030 kg. K osz ty  u trzy m an ia  letni­
sk a  w y n io s ły  ogółem  44 155,53 zł.

D ziałalność stacyj opieki nad matką 
, i dzieckiem .

f  Król. Huta. S tacy j  opieki nad m a tk ą  
i dzieckiem  u trzym uje  m iasto  Król. Huta 
d w ie  a m ianowicie jedną  w  południowej 
części m ias ta  w  szpitalu  miejskim a d ru ­
g ą  w  północnej ązęści w  zak ładzie  św . 
Józefa.  W  obu tych  s tacjach  p rz e p ro w a ­
dzono  8225 badań  lekarskich . P ró c z  tego 
by ło  5387 odw iedzin  dom ow ych , u sk u te ­
cznionych  p rzez  s io s try  odnośnych  s ta ­
cyj. Na cel w y d a n o  w  ciągu zeszłego 
roku  ogółem  16 337,61 zł.

P roces o szp iegostw o.
Król. Huta. P o d  za rzu tem  upraw ian ia  

szp ieg o s tw a  na rzecz  ościennego pań­
s tw a  odpow iada ł  w  tych  dniach  21-letni 
J an  Spendel z Król. H uty . R o zp raw ie  
p rzy s łu ch iw a ło  się kilku w o jskow ych . 
P o n ie w a ż  o sk a rżo n y  d o s taw a ł  nap ad ó w  
epilep tycznych , sąd  postanow ił ro z p ra ­
w ę  o d ro czy ć  a o sk arżo n eg o  s taw ić  pod 
dozó r lekarski.

Z Święiochłowickiego
Z posiedzenia kom isarycznego sejmiku 

p ow iatow ego.
Ś w iętoch łow ice . Na os ta tn iem  po­

siedzeniu  k o m isa ry czn y  w y d z ia ł  sejmi­
ku p o w ia to w eg o  pow . św ię toch łow ic -  
Ijiegg zezwolił  gminie B rzez in y  Śl. na 
sp rzed aż  g run tu  o pow ierzchn i 136 m. 
k w .  po cenie jednostkow ej 8 zł. N astę- 
nie za tw ie rd zo n o  uchw ałę  ra d y  gminnej 
K amień d o ty c z ą c ą  zaciągnięc ia  p o ż y c z ­
ki w  w y so k o śc i  50 000 zł. Dalej u c h w a ­
lono n o w ą  ta ry fę  op ła t  za  u rz ęd o w e  b a ­
danie zw ie rz ą t  rzeźn y ch .  Na w ys łan ie  
b iednych  dzieci na w y p o c zy n ek  letni 
p rzy zn an o  P .  C. K. 1500 zł.

A resztow anie m ordercy Janoszków nej.
Ś w iętoch łow ice . P rz e d  kilku dniami 

podaliśm y w iadom ość  o m o rd ers tw ie ,  
dokonanem  w  Ś w ię to ch ło w icach  na oso­
bie Agnieszki Janoszków nej.  Janoszkó- 
w n a  zos ta ła  zam o rd o w an a  przez  sw ego  
p rzy jac ie la  A ugustyna  S zw ed le ra .  Jak  
się dow iadu jem y, m o rd e rc a  zos ta ł  obec­
nie a re s z to w a n y  w  chwili, gdy usiłow ał 
pod Ł ag iew nikam i p rz ek ro c zy ć  granicę. 
S zw e d le ra  o ds taw iono  do w ięzienia  w 
K atow icach .

Najechanie tramwajem.
Ś w iętoch łow ice . O negdaj t ram w a j  

na jecha ł  na ul. B y tom skiej  na 7-letniego 
J e rzeg o  D ro żczy k a .  W  stanie  b ezn a ­
dzie jnym  odstawiono, go do szpitala  hut­
niczego. W inę  ponosi D ro ż czy k  sam.

Pobicie policjanta.
W ielka D ąbrów ka w  Ś w ię toch łow ic-  

kiem. Na ulicy Kościuszki zaczep iony  zo ­
s ta ł  funkcjonariusz  policji Jan  G ra b o w ­
ski p rzez  b rac i  S y lw e s t r a  i Antoniego 
W ójc ików , k tó rzy  bez pow odu  uderzyli 
go k aw a łk iem  ceg ły  o raz  jakiem ś tw a r -  
dem  narzędz iem  w  g łow ę. O p ry sz k ó w  
nie zdołano  d o ty ch czas  ująć.

*■ N ow y m istrz kominiarski.
N ow y Bytom  w  Św iętoch łow ick iem . 

S ta ro s tw o  św ię toch łow ick ie  m ianow ało  
m is trzem  kom iniarsk im  na ok ręg  IV No­
w y  B y to m  p. P a w ła  Ulfiga z N ow ego 
B ytom ia.

Zamkniecie ulicy.
Szarlej w  Św iętoch łow ick iem . Z po­

w o d u  n a p ra w y  ul. 3 maja, ulica ta  zo s ta ­
ła  zam kn ię ta  dla w sze lk iego  ruchu ko ­
łow ego . R uch k o ło w y  o d b y w a  się ulicą 
Szpitalną, G im nazjalną i M arsz . P i łsu d ­
skiego.

Z Pszczyńskiego
Pożar.

Imielin w  P szczy ń sk iem . O negdaj w y  
buchł p o ża r  w  zagrodzie  Jad w ig i  Kino-

Z Bytomskiego.
W  staw ie  p rz y  szyb ie  P ie le ra  u tonął 

19-letni górnik  W ilhelm W oźn ica  z Ro- 
kitnicy. Zw łoki jego do ty ch czas  nie zo ­
s ta ły  odnalezione.

*
Na ta rg o w isk u  za koszaram i w  B y ­

tomiu pew ien  hand larz  znęcał się nie­
miłosiernie nad  sw o im  koniem. S p ra w ę  
sk ie ro w an o  do sądu, k tó ry  sk aza ł  su ro ­
w ego  h an d la rza  na 6 m iesięcy  i 3 ty g o ­
dnie w ięz ien ia  o raz  za rządz ił  n a ty ch ­
m ias to w e a resz to w an ie .  S u ro w a ,  lecz 
zupełnie zas łużona  kara , k tó ra  pow inna 
by ć  n au czk ą  także  dla innych. ^

Zatrudn iony  na kopalni „Życzenie Ja -  
dw ig i“ w  B orzygw erku g ó .n ik  Emil 
G ra b o w y  zos ta ł  śm ierteln ie  okaleczony  
podczas  p racy .  N ieszczęśliw y zm arł w  
lecznicy knapszaftow ej w  kilka dni po 
w ypadku .

Z Z abrśkiego.
Z atrudn iony  na kopalni „K ró low a L u . 

w ik a “ cieśla górn iczy  Fr. Schulz z Za­
brza zos ta ł  p o w c h w y c o n y  p rzez  loko­
m o ty w ę  kopalnianą, p rz y cze m  doznał 
śm ierte lnych  obrażeń .  N ieszczęśliw y
zm arł  podczas  t ran sp o r tu  do szpitala.

*

W  ubiegłą  ś rodę  odpraw ił  prym icje 
w  kościele św . A ndrzeja  w  Z ahrzu  no- 
w o w y św ię c o n y  ks. Alojzy P ach ę .  P o  
p rym ic jan ta  uda ła  się p roces ja  do dom u 
rodzicielskiego p rzy  ul. Farne j.  Kazanie 
polskie w ygłos ił  O. G abrie l z B ytom ia, 
zaś  kazan ie  niemieckie ks. prob. Zwior. 
Ks. P a c h ę  udaje się na misje do Japonji, 
dokąd  zos ta ł  p ow ołany .

*
W  Zabrzu I okolicy  pojaw iły  się w  

w iększej Ilości fa łsz y w e  s reb rn e  dw u- 
m arków ki,  k tó re  bardzo  trudno odróżnić 
m ożna od p raw d z iw y ch .

Z R aciborsk iego.
P o d c z a s  kąpan ia  się w  O drze  utopił 

się 15-letni sy n  zag rodn ika  Józefa L am p ­
ki z G rzegorzow ie. Zw łoki w y d o b y to  z 
w o d y .

Z G liw ick iego .
W  zw iązku  z w iadom ością  o za m ­

knięciu koksow ni w  G liwicach i Zabrzu 
donoszą, że k oksow nia  p rz y  kopalni gli­
wickiej zostan ie  unieruchom iona, a w  ru­
chu pozostan ie  k oksow nia  „S k a lley “ w  
Zabrzu. H uta  „R edena"  rów nież  pozo­
stan ie  w  ruchu. T y lko  kilku p ra co w n i­
kom  u m y s ło w y m  w y p o w ied z ian o  pracę. 

*
P o d  nad jeżdżający  pociąg  to w a ro w y  

na to rze  P rzezchlebie —  kopalnia Del-
briick, rzuciły  się w  zam iarze  sam obój­
czym  dw ie  18-letnie d z iew czy n y .  Z a ­
miar ten  spostrzeg ł m aszy n is ta  i zdołał 
na czas  pociąg za trzy m ać .  D z iew czy n y  
odp ro w ad zo n o  do kom isaria tu  policji, 
gdzie zezn a ły  one, że zam ie rza ły  pozba­
wić się życia , bo są  życ iem  znudzone. 
Niedoszłe sam obójczynie  o d eb ra ły  z ko­
m isaria tu  ich matki.

2  S trzeleck iego .
Do zak ładu  św . Józefa  w  Gogolinie 

ods taw iono  p ew n ą  17-letnią dziew czynę ,

w icow ej w  Jaździe  koło Imielina. Ogień 
zn iszczył dach  dom u m ieszkalnego oraz  
stodołę, w y rz ą d z a ją c  szkodę na  7 C 00 zł. 
P rz y c z y n a  pożaru  nie zos ta ła  ustalona.

Tragiczna śm ierć dziecka.
Zawada w  P szczy ń sk iem . Do nierta- 

k ry te j  s tudni w  p odw órzu  robotn ika  leś­
nego Juljana G ra jce ra  w p ad ła  jego t r z y ­
letnia có rk a  Zofja i u topiła się. P o  dłu­
gich poszuk iw aniach  znaleziono jej zw ło ­
ki. W inę ponoszą rodzice w sk u tek  nie- 
n ak ry c ia  studni i n iedozoru  nad  dziec­
kiem.

Z Rybnickiego
Z posiedzenia rady miejskiej.

Rybnik. W  piątek  9 bm. odby ło  się 
posiedzenie ra d y  miejskiej. Zgodzono się 
na odstąpienie  m ałej parceli p rz y  ulicy 
Rudzkiej p. L ep ia rczykow i.  P rz y ję to  plan 
linji regulacyjnej ul. S trzeleckie j  od ul. 
M ikołow skiej do ul. Nowej. P rzy ję to  
do w iadom ości o budow ie  kolei R ybnik- 
Żory . Zgodzono się na odszkodow anie  
za św ia t ło  i czyszczen ie  lokali w y b o r ­
czy ch  w  łącznej w y so k o śc i  756 zł. Zalo-

u której lekarze stw ierdzili tyfus. D zie­
w c zy n a  zach o ro w a ła  po napiciu si£ w o ­
dy. W  zw iązku  z tym  w y p ad k iem  p rz y ­
pom inam y, że podczas la ta  na leży  za ­
chow ać  os trożność  przy piciu w ody. Nie 
trzeba  pić Wody z po to k ó w  c z y  też z 
kałuży, co ludzie na w si, zw ła szcz a  m ło­
dzież często  czynią, by leby  ugasić  p ra ­
gnienie.

*

N o w o w y św ięco n y  ks. P y k a  z Gą- 
siorow ic odpraw ił w  tych  dniach p ie rw ­
szą M szę św . w  kościele parafja lnym  w  
Imielnicy. B y ła  to u ro czy s to ść  w sp a ­
niała, w  k tórej  wzięli udział w sz y sc y  
parafjanie.

^  *

W  tych  dniach w  Kadłubie szalał po­
żar, k tó ry  zn iszczył doszczętn ie  dom 
rolnika S chw . S traż  ogn iow a ogran i­
czyć się m usia ła  na ra to w an iu  s todo ły  z 
tegorocznem  żniw em . P rz y c z y n y  poża­
ru nie s tw ierdzono .

Z P rudnickiego.
Z s to d o ły  pew nego  robotn ika w  Sol­

cu, w y ty k a ł  pęk słom y, k tó rą  zapaliły 
dzieci właścic iela . W k ró tc e  ca ła  s todo ­
ła  s ta ła  w  płomieniach. Na szczęście  
sąsiedzi p rzyby li  z pom ocą i ich usiło ­
w aniom  udało  się dom ocalić od ognia, 
k tó ry  s t raw ił  jedynie stodołę.

*
Buhaj, k tó ry  w  ub ieg łym  roku  zaw i­

nił śm ierć  żony  gospodarza  Kupki z 
Ściborow ic, został w  ty ch  dniach p rz y ­
p ro w a d zo n y  p rzed  jakąś  komisję. G dy  
s tadnik  o k az y w a ł  opór, gospodarz  p rze ­

ło ż y ł  go prę tem . N iezby t silne u d e rze ­
nie roz juszy ło  buhaja  tak, że kilka r a ­
zy w zią ł  Kupkę na rogi. Na szczęście  
pew ien  o d w a żn y  m ężczy zn a  zdołał po­
skrom ić rozpętane  zw ie rzę  przez  silne 
pociągnięcie za p ierścień  n osow y . Dzi­
w na zaiste  rzecz, że takiego „dz ika“ t rzy  
m a  się w  oborze, nie pom nąc  na to, że 
m oże w y rz ą d z ić  w ięcej szk o d y  jak 
przyn ieść  korzyści.

Z O polsk iego.
E rnest  Z m arz ły  z Opola z łożył w  gi­

m nazjum  p ań s tw o w e m  w  K atow icach  
egzam in dojrzałości. P a n  Z. zam ierza  
dalsze s tud ja  odbyć w  N iem czech i po­
św ięca  się specjalnie z aw o d o w i dzienni­
karskiemu, by  w  przyszłości ,  w ś ró d  ro ­
dak ó w  w  Niemczech, sze rzy ć  ośw iatę .

*

W  W ójtow ejw si policja i ca ła  kolum ­
na san ita rn a  s to czy ły  fo rm alną w alkę  z 
pew n y m  u m y sło w o  chorym , k tó ry  za ­
b a ry k a d o w a ł  się na  s t ry ch u  szopy  z s ia ­
nem i z s iek ierą  w  ręku  bronił dostępu 
do siebie. P o  p rzesz ło  godzinnej w alce 
chorego  obezw ładn iono  i odstaw iono 
do szpitala.

P rz e d  kilku dniami p rz y  Św ierkli 
zna lazły  dzieci, zb iera jące  jagody, zw ło ­
ki biednie ubranego  cz łow ieka. W
zm ar ły m  rozpoznano  78-letniego k a ta ­
ry n ia rza  W ilhelm a W in te rs te in a  z B rz e ­
zia. P r z y c z y n y  śmierci narazie  nie 
s tw ierdzono .

żenle zbiornika w o d y  dla ce lów  pożarn i­
czych  w  dzielnicy L igota odroczono. Na 
rem ont o g rzew an ia  w  szkole I uch w alo ­
no na zakup n o w y ch  ko tłów  2180 zł. Na 
w y n agrodzen ie  now ousta lonego  te rc jana  
p rzy  szkole II uchw alono  dodatkow o  
665 zł. Dla Komitetu m ie jscow ego  nie­
sienia pom ocy  b ez ro b o tn y m  uchw alono  
jednorazow o 1 000 zł. N agły  w niosek  o 
zastąpienie sił żeńskich  w  m agis trac ie  
siłami bezrobo tnym i męskiemi, m a jąc y ­
mi rodz iny  do w y ży w ien ia ,  p rzekazano  
m ag is tra tow i do uw zględnienia.

Ruch ludności.
Rybnik. W  dniu 1 c z e rw c a  liczyły  

m ieszkańców  poszczególne gm iny po ­
w iatu  rybn ick iego :  R y d u ł to w y  14 007, 
K nurów  10 332, Radlin 9 724, P s z ó w  i 
N iedobczyce po 7 189, B ie r tu ł to w y  5931, 
C zerw io n k a  5 509 a C h w ało w ice  4^945. 
Miasto W o d z is ła w  liczy 4 764 a Ż ory  
6 538 m ieszkańców .

Przykład  godny naśladowania.
Rybnik. R zeżn ik  Karol Jokel w  R y ­

bniku zgodził się d o s ta rc zy ć  kuchni dla

bez ro b o tn y ch  d w a  ra z y  w  tygodniu  bez*
płatnie w y ro b ó w  m ięsnych.

P oczta  urzęduje także w  niedzielę.
Kopalnia Ema w  R ybnickiem . Od p e ­

w nego  czasu u rząd  p o cz to w y  na Kopalni 
E m y jest o tw a r ty  rów nież  w  niedziele i 
św ię ta  i to w  czasie  od godziny 9 do 11 
p rzed  południem  oraz  od 3 do 4 po połu­
dniu. Z akres  czynności p o cz ty  w  nie­
dziele i św ię ta  og ran icza  się jedynie ck> 
p rzy jm o w an ia  lis tów poleconych  i te le ­
g ram ó w  oraz  sp rz ed aż y  zn aczk ó w  pocz­
tow ych . W szelk i inny ruch  sp o czy w a .

Ofiara sw eg o  zaw odu.
Jastrzębie Zdrój w  Rybnick iem . Na 

odcinku ko le jow ym  Jas trzęb ie  Zdrój 
p rze jechany  zosta ł  p rzez  pociąg  Osobo­
w y  kolejarz  39-letni W ilhelm  M acu ra  z 
J a s t rz ęb ia  Górnego. N ieszczęśliw y  po­
niósł śm ierć  na miejscu. P o sz a rp a n e  
zw łoki odstaw iono  do kostn icy . C zy  za ­
chodzi sam obójs tw o  czy  też n ieszczęśli­
w y  w ypadek , nie zdołano  d o ty ch czas  
s tw ierdzić .

Pożar.
C zerw ionka  w  R ybnickiem . W  obej­

ściu w d o w y  B lachow ej p rz y  ul. Furgo ła  
w ybuch ł  w  cz w ar te k  9 bm. około godz. 9 
pożar, k tó ry  zn iszczył dom ek m ieszka l­
ny w ra z  z p rzy leg łą  s todółką. P r z y c z y ­
na pożaru  n iew iadom a.

W łam anie do szk o ły .
K nurów  w Rybnickiem . W  porze no­

cnej włam ali się złodzieje do m iejscow ej 
szko ły  pow szechnej i skradli m aszy n ę  
do szyc ia  m ark i  „S inger“ z popędem  
elek trycznym . S p ra w c ó w  nie w ykryto*

Śm ierć  w  nurtach  rzeki.
G ołkow ice w  Rybnickiem . O negdai 

w pad ł do rzeki dwuletni synek  rolnika 
F ran c iszk a  Rojka i utopił się. C h ło p czy k  
baw ił się na łące  w ra z  z’ ojeem. G dy  ten 
oddalił się, by  naw róc ić  k ro w ę , znalazł 
ch łopca m ar tw e g o  w  rzece.

P ożar .
M ichałkow ice w  R ybnickiem . W a  

w to re k  7 bm. p rzed  południem o godz. 
11-ej w ybuch ł  w  posiadłości P a w ła  Cipy, 
p o ż a r ,  k tó r y  zniszczył dom m ieszka lny  
i c h le w y .  N a  s t r y c h u  d o m u  z g o r z a ło  25
rolek papy, p rzeznaczone j na p o k ry c ie  
dachu. P rz y c z y n a  pożaru  nieustalona.

2 Tamogórsklego
Śm iertelny w ypadek sam ochodow y.

T arn o w sk ie  G óry . Na ul. Nakielskiej
na jechana zos ta ła  przez  sam ochód c ię ­
ż a ro w y  3 i pół letnia Adela F rąc zk ó w n a .  
D z iew czy n k a  poniosła śm ierć  na m iejs­
cu. S am ochodem  k ie row ał L u d w ik  Zien­
tek z Ś w ierk lańca .  *

Z Cieszyńskiego
P. prezydent Rzplitej w  W iśle.

W isła .  Specja lnym  pociągiem  p rz y ­
był tu na m iesięczny  poby t  w y p o c z y n ­
k o w y  pan p re zy d en t  Rzplitej w ra z  z ro ­
dziną. P an u  p rezy d en to w i to w a rz y s z ą :  
w o jew oda  śląski dr. G raży ń sk i  o raz  
przedstaw icie le  w ładz  kolejow ych. Z o- 
toczenia pana p rezy d en ta  obecni s ą :  
mjr. C zu ru k  i ad ju tan t por. K ro tk iew ski.  
Na d w o rcu  oczekiw ali p. p re z y d e n ta :  
s ta ro s ta  c ieszyński dr. Kisiała, d o w ó d ca  
d yw . podhalańskie j gen. P rzeźd z ieck i  ze 
sz tabem , inspektor lasów  p ań s tw o w y c h ,  
Drapela, naczelnik  s t ra ż y  ogniow ej S z y ­
dełko, naczelnik gm iny N ogow czyk , pa­
s to r  M row ieć  o raz  p lu tony h o n o ro w e  
s t ra ż y  granicznej i s t r a ż y  ogniowej, h a r ­
ce rze  i dzieci szkolne. P r z y  pow itan iu  
dzieci w rę c z y ły  panu p rezy d en to w i 
kw ia ty ,  poczem  p. p re zy d en t  odświętnie  
p rzy b ran em i ulicami odjechał na zam e­
czek.

P. P rezydent za szczy e i obecnością
uroczystość harcerską.

B ielsko. W  niedzielę, dnia 19 bm. ma 
się odbyć  w  Istebnej, gdzie s tac jo n o w a­
ne są  obozy  harcersk ie ,  w ielka  u ro c zy ­
stość ha rce rsk a ,  k tó rą  za szczy c ić  ma 

-swoją obecnością  pan p rezy d en t  R zec zy ­
pospolitej Ignacy. Mościcki.

Łobuzerstw o.
Jas ien ica  w  Bielskiem. O negdaj 

nocy  n iew y k ry c i  do ty ch czas  sp ra w c y  
pościnali w  ogrodzie  funkcjonariusza  po­
licyjnego Antoniego K rasnopolskiego 2• 
d rz ew ek  ow o co w y ch .  Polic ja  p ro w ad ź1 
energ iczne śledztw o, lecz dotychcza* 
bez  skutku.



Sprawozdanie z działalności akcii 
charytatywnej w diecezji śląskiej.

W  poniedziałek dnia 22 czerw ca br. 
odbyło się w  Katowicach w alne zebra­
nie Związku Tow . Dobr. „Caritas** i 
S tow arzyszeń Pań  M iłosierdzia św . W in­
centego a Paulo. L iczny udział P rz e ­
wielebnego D uchow ieństw a, zgrom a­
dzeń zakonnych i delegacyj S tow arzy- 

zen Pań M iłosierdzia całej diecezji ślą- 
dały dowód żyw ego zain teresow a­

n e  i czynnej p racy  nad uśm ierzaniem  
niedoli najuboższych. Zebranie zaszczy­
cił obecnością sw oją J. E. ks. biskup St. 
Adamski, N ajprzew ielebniejszy Arcypa- 
s terz  naszej diecezji. Obradom  przew o­
dniczył ks. kanonik Lew ek, prezes R a­
c y  Związkowej. Po m odlitw ie i zagaje­
niu gorącemi słow y przem ów ił J. E. ks. 
biskup do zgrom adzonych, przedstaw ia­
jąc w  zarysie cel i istotę akcji chary ta ­
tyw nej.

Następnie ks. dr. W ojtas, dyrek tor 
Związku „Caritas**, zdał spraw ozdanie z 
działalności Zw iązku T ow arzystw  Do­
broczynnych „Caritas**, k tó ra  szła w 

erunku organizacyjnym  akcji chary ta- 
yw nej na Śląsku. Dja rozbudzenia za-
nteresow ania dla spraw  chary tatyw - 
ych w ygłoszono szereg referatów .

Za pomocą wymienionych referatów  
^ . n o .^° Przygotow ania um ysłów  na 

założenie centrali p racy  bezpośredniej 
di a ubogich materjalnie i moralnie w  o- 
kręgu „Caritas**.

W  dniu 21 lutego 1930 r. założony 
został okręg „Caritas'* dla Katowic W iel- 

jch w  obecności 4 przedstaw icieli du­
chow ieństw a i 12 przedstaw icieli miej 
scowe] inteligencji, pod przew odnic­
twem dyrek tora  Związku. Ogółem w y ­
głoszono referatów  w spraw ie C aritasu 
15, zebrań w  tejże myśli odbyło się 5. 
W następstw ie usiłowań propagandy 
założonemi zosta ły : okręg katowicki dla 
fi parafij katowickich. W ydziały  Parafial­
ne w Dębie, Tarn. Górach, W odzisław iu, 
W ydział P arafialny  w R ybniku istnieje 
iuż od 5 lat.

W  dniu 3 kw ietnia 1929 r. odbyło się 
Ppd protektoratem  i z inicjatyw y śp. ks. 
biskupa dr. Lisieckiego zebranie, które- 
So rezultat, — pow ołany na now o ofia­
rom bezrobocia, — w szedł w  zakres 
działalności Zw iązku i okręgu „Caritas**.

W yłoniony przez zaw iązany Komi­
tet w ydzia ł' w ykonaw czy, m ianował 
swoim  sekretarzem  dyrek tora  Związku 
ks. dr. W ojtasa, i zaliczył do swoich 
członków  prezesa R ady Zw iązkowej ks. 
kanonika Lew ka z Tarn. Gór i dyr. okrę- 

u P- Jana Kędziora.
. race śląskiego kom itetu przejął 

y^ązek, podczas gdy troskę o poszcze- 
* ^ nych bezrobotnych, jak : odwiedzanie 
rodzin, rozdzielenie w sparć, zbieranie 
składek, przydzielono okręgow i.

T rzykro tn ie zarządzono zbiórki na 
terenie całej diecezji, rozesłano plakat ; 
cdezw y w tej m aterii: 834 list kw estar- 
skich, 228 i kilkaset listów  różnej treści, 
biających na celu zachęcenie do podjęcia 
akcji. Zebrań w spraw ach kom itetu od­
było się 5.

Ruch w  staraniach o ulżenie doli bez­
robotnych zaznaczył się najsilniej w  Ka­
tow icach w  ujęciu kat. okręgu „C aritas , 
dalej w  Tarn. Górach i Św iętochłow i­
cach.

Mimo w ytężonej p racy  dla tego do­
raźnego celu, dyrekcja Związku nie spu 
ściła z oka zasadniczych swoich zam ie­
rzeń dążących do tw orzenia stałych 
placów ek pracy  C aritasu przy  parafjach 
W  sierpniu w ykończono, w ydrukow ano 
i rozesłano sta tu t dla w ydziałów  para­
fialnych do w szystkich  parafij diecezji 
w raz  z stosow ną odezw ą i zachętą.

Równolegle nie ustaw ano w s ta ra ­
niach o uporządkow anie spraw  Tow 
św. W incentego a Paulo w diecezji ślą­
skiej.

N ieldrfnom ierna p raca  tow arzystw  
rozdział językow o -  narodow ościow y 
zrzeszeń, b rak  związku z jednym  z do­
m ów  m acierzystych (oderw anie od W ro­
cław ia, bez przyłączenia równocześnie 
do P a ry ża ) — b rak  gw arantujących

przyw ileje upraw nień, w szystko  to przed 
staw iało  ogrom ną ilość żmudnej pracy.

Zgłoszenie do biur C aritasu po infor­
macje, druki; broszurki, medaliki i t. p. 
m aterjał pracy, św iadczą o coraz silniej 
budzącem  się zainteresow aniu dla dzia­
łalności chary tatyw nej, pod w pływ em  
now odanego zrzeszeniom  kierunku.

P rzez  sek re tarja t Zw iązku „Caritas** 
przeszło 2.333 korespondencyj.

W e w rześniu  1930 r. brał udział dy ­
rek tor Zw iązku w  pracach m iędzynaro­
dowej konferencji chary tatyw nej w  Ba­
zylei, jako członek delegacji polskiej.

Zasoby m aterialne czerpie Zw iązek: 
a) ze składek członków, b) z subw encyj 
urzędow ych, c) z darów  doraźnych.

Zestaw ienie kasow e: P rzychód  4.634 
zł. 96 gr., rozchód 4.430,96 zł., pozostało 
204 zł.

Krzyk rozpaczy do Ojca Świętego.
W śród  licznych zesłanych zam oż­

nych w łościan („kułaków**) znajduje się 
w lasach i kopalniach U ralu wielu kolo­
nistów  niemieckich katolików  z połud­
niowej Rosji, gdzie w  najstraszniejszych 
w arunkach, o głodzie i w  łachm anach, 
ciężko pracow ać muszą. Jeden z nich, 
ojciec licznej rodziny, napisał list do Oj­
ca Św., w  którym  w  tragiczny i w zru ­
szający sposób opisuje straszliw ą nędzę 
duchow ą i cielesną zesłanych kolonistów 
oraz b łaga o pomoc dla siebie i swoich 
w spółtow arzyszy  niedoli. Z opisu, jaki 
list zaw iera, w ynika, że ciężkie roboty 
w  kopalniach Uralu, a w  szczególności 
dotkliw y głód, k tó ry  stale się w zm aga, 
w ycieńczają doszczętnie tych robotni­
ków, należących, jak wiadomo, do znie­
naw idzonego przez kom unistów odłamu 
włościan, t. zw. „kułaków**. P rosto ta  w 
doborze słów , oraz ustęp listu, opisujący 
niedolę niewinnych dzieci, k tóre tak b a r ­
dzo czerpią, m uszą do głębi poruszyć 
każdego czytelnika.

Hilary Belloc o zakulisach napadów na
kościoły i klasztory w Hiszpanji.
Znany katolicki pisarz angielski, Hi­

lary  Belloc, zastanaw iając się w  a rty ­
kule, ogłoszonym  w  „G. K‘s W eekly 
nad przyczynam i zw róconych przeciw  
kościołom i klasztorom  rozruchów  hisz­
pańskich, dochodzi do wniosku, że roz­
ruchy te nie by ły  w ybuchem  żyw ioło­
w ym , jak to ciągle głoszą zain teresow a­
ne sfery, lecz akcją sztucznie p rzygoto­
w aną i konsekw entnie przeprow adzoną. 
O tem św iadczą przedew szystkiem  na­
stępujące fak ty : w  dniu w ybuchu re ­
wolucji i parę dni następnych w szędzie 
panow ał spokój, nie zw iastu jący nic, 
oby niebaw em  w  różnych m iejscach w 
jednym dniu, niemal w  jednej godzinie,

rozpocząć się m iały podpalania i napady 
na instytucje kościelne. W  czasie tych 
rozruchów  nie było ani gw ałtów  w zglę­
dem oddzielnych osób, ani napadów  na 
janki, czy inne zakłady, reprezentujące 
kapitał albo bogactw o, czego trudno spo­
dziew ać się przy  „spontanicznych** ru­
chach ludu. W obec rozruchów  wojsko 
i milicja narodow a zachow yw ała się zu­
pełnie biernie.

„C zy się w ięc jest zdania — pisze 
Belloc — że cele, do których dążono 
przez napady na kościoły, by ły  dobre 
lub złe, nie zmienia to faktu, że w szyst­
ko zostało bardzo dokładnie zorganizo­
wane, rozpow szechnione i przez w ładze 
publicznie poparte**.

Walka z religją w  Rosji sowieckiej.
P a ry sk a  „La Croix“ donosi, że oso­

by, przybyw ające z Rosji sowieck., opo­
wiadają, jakie w rażenie w y w arł na lu­
dzie rosyjskim  protest Papieża przeciw ­
ko prześladow aniom  religijnym, p row a­
dzonym  przez rząd bolszewicki. W edług 
tych opowiadań lud, m ający tylko jakieś 
mgliste pojęcie o proteście i o osobie P a- 
oieża, stw orzył m nóstw o legend dokoła 
tej spraw y. W  legendach tych Ojciec 
św. w ystępuje bądź jako wódz krucjaty, 
k tó ra  opanow ała już Ukrainę i Kaukaz i 
zam ierza m aszerow ać na M oskwę, bądź 
jako najw yższy tajem niczy w ładca, na­
kazujący Stalinowi, by  przestał m ęczyć 
i prześladow ać lud. Opow iadano też so­
bie, że Papież, zanim w ydał swój pro­
test, p rzew ędrow ał kilkakrotnie w  ubra  
niu pielgrzym a całą nieszczęsną Rosję, 
przepow iadając uciemiężonemu ludowi 
bliskie w yzw olenie. — W szystko  to 
św iadczy, jak ludność rosyjska oczekuje 
kogoś, kto m ógłby ją uwolnić od tyranj 
obecnych w ładców .

Z calei Polski.
Stan bezrobocia w  Polsce.

W edług danych państw ow ego urzę­
du pośrednictw a pracy, liczba bezrobot­
nych w Polsce w  dniu 4 lipca w ynosiła 
276.378 osób, co w  porów naniu ze s ta ­
nem z poprzedniego tygodnia w ykazuje 
spadek o 3.787 osób. Liczba bezrobo t­
nych zarejestrow anych  w w ojew ództw ie 
Śląskiem 4 lipca w ynosiła 58.944 osób.

20 gospodarstw w płomieniach. 
Sosnowiec. Onegdaj we wsi P ra d ła  

pow. olkuskim w ybuchł groźny pożar. 
Ogień pow stał przez zapalenie się sadzy 
w jednym  z dom ów i przeniósł się na 
wysuszone strzechy  innych chałup. W  
krótkim  czasie 20 zabudow ań stanęło w 
płomieniach oraz m iejscow a szkoła. Za­
grożony został również budynek, w  któ­
rym  mieści się posterunek policji. Doku­
m enty zostały usunięte w  porę, a naw et 
sam budynek został u ratow any. Okolicz­
ne straże  wobec rozszalałego żywiołu 
były  bezradne. Dopiero przybycie s traży  
ogniow ych z Pilicy i Zaw iercia opano­
w ały szalejący żyw ioł. S tra ty  w ynoszą 
100 000 złotych.

Chłopak podpalił stodołę, chcąc widzieć, 
jak wygląda pożar.

Kraków. W  K urdwanow ie, pow. k ra ­
kowski, wybuchł pożar w zabudow a­
niach dw orskich Stefana M asalskiego. 
Ogień w ybuchł w  stodołach, które mimo 
energicznej akcji ratunkow ej spłonęły

doszczętnie w raz  z narzędziam i i znaj­
dującym  się tam  zeszłorocznem  zbożem. 
Szkoda w ynosi 30 000 zł. W  toku do­
chodzeń policyjnych ustalono, że ogień 
wzniecił 8-letni chłopiec Stefan Maj­
chrzak. Chłopiec zapytany  przez policję 
zeznał, że podpalił stodołę, chcąc zoba­
czyć, jak w ygląda pożar.

Kara śmierci za matkobójstwo.
Lwów. „G azeta Poranna** donosi, że 

w  Kołomyji skazany został przez tam ­
tejszy sąd na karę śm ierci przez potoie- 
szenie M ichajło S tadynczuk za m order­
stw o przez uduszenie, popełnione na o- 
sobie swojej matki, w  celach zysku.

Krwawy spór majątkowy.
Lublin. W ioska Charz, położona pod 

Nałęczowem , była onegdaj widownią 
krw aw ego zajścia, którego ofiarą padły 
trzy  osoby. M ianowicie zam ieszkały 
tam gospodarz Jan Szeląg czterem a w y­
strzałam i z rew olw eru ciężko zranił 
sw ego teścia Jana Lew czaka, teściow ą 
W iktorję Lew czak i szw agra  Jana W o­
sia. T eściow ą i W osia przew ieziono w 
stanie groźnym  do szpitala w Puław ach. 
K rw aw e zajście wynikło na tle sporu ma

św iadczyli się za powrotem na Tono Ko­
ścioła katolickiego. W  trzech parafjach 
w ojew ództw a wileńskiego rów nież pa- 
rafjanie porzucili m arjaw itów  i przeszli 
na łono Kościoła katolickiego. W  zw iąz­
ku z tem niepowodzeniem, onegdaj ł  
W ileńszczyzny w yjechało 6 m ariaw ic­
kich duchownych.

Granaty na dnie rzekł.
Wilno. Onegdaj jeden z żołnierzy ką­

piący się w  rzece Zejmianka w pobliżu 
Podbrodzia, nastąpił w  wodzie na jakiś 
tw ardy  okrągły  przedm iot. O kazało się, 

^że był to g ranat ręczny bez zapalnika, 
i Pow iadom ione o tem w ładze bezpieczeń J stw a nakazały  przeszukanie dna. Dało 

to bogaty  plon. gdyż w ydobyto  86 po­
dobnych granatów . Policja w droży ła  
śledztw o.

Żonobójstwo.
Wilno. Ślusarz kolejow y Kozakie­

wicz zam ordow ał nożem sw ą żonę 35- 
etnią S tanisław ę. Zabójcę aresztow ano. 

W edług dotychczasow ych informacyj, 
zabójstw o popełniono na tle niew ierno­
ści m ałżeńskiej.________

Sprawy robotnicze.
40-godzinny tydzień pracy w Niemczech.

M inisterstw o pracy  R zeszy niemiec­
kiej prow adzi dalej rokow ania z poszcze- 
gólnemi gałęziam i przem ysłu o dobro­
wolne wprowadzenie 40-godzinnego ty­
godnia pracy, coby umożliwiło zw iększe­
nie stanu zatrudnienia.

Jak  dotychczas przem ysł papierniczy? 
graficzny ośw iadczyły  gotowość prze­

prow adzenia odpowiednich badań, czy 
podobne skrócenie czasu da się przepro­
wadzić. Natom iast przem ysł budow la­
ny odrzucił tego rodzaju próbę.

M inisterstw o pracy  R zeszy przepro­
wadzi rokow ania z dalszemi gałęziam i 
przem ysłu i w tedy  dopiero zapadnie de­
cyzja, co do ewentualnego w prow adze­
nia skróconego tygodnia p racy  w dro­
dze rozporządzenia.

Nowe metody prac w Sowietach.
Sow iety p rzystąp iły  do zaprow adze­

nia u siebie now ych metod prac, zaleco­
nych w ostatniej mowie Stalina. — W  
czw artek  ukazało się zarządzenie rad y  
kom isarzy ludowych, podpisane przez 
M ołotowa i Stalina. Zarządzenie to 
w prow adza w  życie zasadniczą zmianę 
w rosyjskim  przem yśle ciężkim i poleca 
w szystkim  trustom  i przedsiębiorstw om  
sowieckim  w prow adzenie „nowego kur- 
su“ w  najbliższym  czasie. W  zarządze­
niu tem  inówi się również o zaniechaniu 
piatiletki.

Zażegnanie zatargu w angielskim  
przemyśle węglowym .

Zapow iadający się nader groźnie za­
targ w górnictwie angielskiem został w  
ostatniej chwili zażegnany. Jak  w iado­
mo, dnia 8 lipca br. miało wejść w  życie 
praw o o 7-godzinnym dniu pracy  w gór­
nictwie, czem u sprzeciw iali się przem y­
słow cy. R ząd w kroczył z in terw encją 
i przyjm ując w  części propozycję praco­
daw ców , przedłożył taki kompromis, 
aby dotychczasowy czas pracy, 7 i pół 
godzin dziennie, obowiązywał nadal na 
przeciąg 12 miesięcy. P rz y  utrzym aniu 
tego czasu pracy  przem ysłow cy rezy­
gnują ze swoich żądań obniżenia płac na 
ten sam  przeciąg czasu. O dbyty w  Lon­
dynie kongres delegatów  górniczych 
346 tys. głosami przeciw ko 186 tys. gło­
sów  przyjął propozycję rządu.

Zatarg w szkockim przemyśle 
węglowym .

Natomiast, jak donoszą, w ybuchł 
spór w szkockim  przem yśle węglowym . 
Sąd rozjem czy zaproponow ał w łaścicie­
lom kopalń i górnikom, ażeby prow adzili 
oni rokow ania zarobkow e na podstaw ie 
7^-godzinnego  dnia pracy. W łaściciele 
kopalń jecnak stanęli na stanow isku do-

jątkow ego pomiędzy Szelągiem  i teścia­
mi. Spraw cę strzałów  aresztow ano i o- 
sadzono w więzieniu.

Opamiętanie wśród odstępców Kościoła.
Wilno. W  niewielkiej m arjawickiej 

parafji wileńskiej nastąpił kompletny 
rozłam . Niemal w szyscy  parafjanie o-

m agającem  się utrzym ania dotychczaso­
w ych przym usow ych nadliczbow ych 
godzin, pozw alających na przedłużenie 
obowiązującego czasu pracy  o 336 go­
dzin rocznie. P rzeciw ko temu zapro te­
stow ały  zw iązki górników, przyczetn 
zagroziły strajkiem  na w ypadek nie­
uw zględnienia ich żądań.



TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

W e w torek po raz ostatni pyszna farsa „Huł- 
la di Bulla“.

W  środo, dnia 15. bm. ostatnie przedstaw ie­
nie w  bież. sezonie. Odegraną będzie „Halka" 
Moniuszki z p. M. Bielecką w  partii tytułowej, 
oraz pp. Bułatówna, Bedlewicz, Płoński. Maza­
nek i Kruzer. P rzy  pulpicie kap elmist r z o wskitn 
dyr. Jarosław Leszczyński.

R E P E R T U A R :
W torek, dnia 14. bm.: „Bulla di Bulla" o 

godzinie 20.00.
Środa, dnia 15. bm.: „Halika" o godz. 20.00.

SPORT,
Męskie mistrzostwa lekkoatletyczne 

Polski.
Król. Huta, 12. 7.. W  soboto i niedzielo 

odbywały sio na stadjonie w Król. Hucie 
tegoroczne m istrzostw a Polski panów.

Na starcie stanęło ponad 130 zawodni­
ków, reprezentujących czołowe kluby lek- 
koatlteyczne całej Polski. Zainteresow a­
nie m istrzostwami było duże, co przypisać 
należy udziałowi asów lekkoatletycznych 
Polski, Kusocińskiego i Petkiewicza.
' W  ogólnej punktacji zespołowej, pierw ­
sze miejsce przypadło W arcie Poznań, w y ­
rywającej temsamem poraź pierw szy w 
tfziejach m istrzostw  lekkoatletycznych Pol- 
ęki hegemonje w  sporcie lekkoatletycznym 
iaa rzecz prowincji, k tóra dotychczas nie-

Sirzerwanie dzierżyła w swych rękach sto- 
ica. Jest to wynik ogromnego postępu w 

sporcie lekkoatletycznym prowincji, której 
Zawodnicy nieomal we wszystkich konku­
rencjach  wyrównują świetnym  lekkoatle­
tom  W arszaw y. Poniżej przedstawiam y 
tabelę  ogólnej punktacji zespołowej.

1. W arta  Poznań 136 pkt.
2. AZS. W arszaw a 117 „
3. W arszaw ianka 74 „
4. Cracovia 49 „
5. Polonia W arszaw a 39 „
6. Pogoń Katowice 35 „
7. Sakół M. Lwów 29 „
8. Legja W arszaw a 28 „
9. Związek M. W. Białystok 23 „

10. Stadjon Król. Huta 22 „
11. AZS. Poznań 19 „
12. Sokół Koronowo 19 „

. 13. Krusche Ender Łódź 14 „
14. Sokół Bydgoszcz 13 „
15. 42 p. p. Białystok 8 „
16. Sokół III Bydgoszcz 8 „
17. Sokół Jarosław  8 „
18. Sokół Król. Huta 8 „
19. Sokół Poznań 5 „
20. AZS. Wilno 5 „

21. Sokół Czeladź 3 „
22. Policyjny K. S. W -w a 3 „
23. 3 p. s, Wilno 3 „
24. Ł. K, S. Łódź 2 „
25. „22“ M ała Dąbrówka 1 „

W isła prowadzi w  lidze.
Wyniki wczorajszych rozgrywek nie stano- 

)wią żadnych niespodzianek chyba sromotna po­
rażka Ruchu, którą przypisać należy oslabione- 
piu składowi Wielkohajduczan w jakiem grali 
przeciw  Warcie.
, Po uwzględnieniu wczorajszych wyników ta- 
fcela ligi ukształtowała się następująco:

T  Stosunek
gier bramek pkt.

1. W isła 11 32:15 15
2. W arta 11 32:17 14
3. Pogoń 10 22:16 14
4. Legja 10 24:14 12
5. Garbarnia 9 17:8 11
6. W arszawianka 11 28:28 10
7. Ruch 11 19:24 10
8. L. K. S. 11 21:22 9

, 9. Polonja 11 20:26 9
< 10. Cracovia 11 18:26 9
,11. Czarni 10 14:26 7

12. Lechja 10 11:34 6
'((raków, 12. 7. (tek wł.)

Garbarnia — L. K. S. 2:1 (1:0). 
^Warszawa, 12. 7. (teł, wl.)

Warszawianka — Lechja 5:1 (1:0). 
Poznań, 12. 7. (tel. wł.)

Warta — Ruch 6:1 (1:0).
|,w ów , 12. 7.

Pogoń — Logja 2:1 (0:0).

Zawody międzyokręgowe.
Śląsk — Poznań 5:2 (4:0)

Katowice. Na boisku Pogoni w Katowicach 
(rozegrały między sobą zawody międzyokręgowe 
reprezentacje piłkarskie Poznania i Górnego 
(Śląska, w których zwyciężył Śląsk w stosunku
f:2.

Jedyny mecz ligowy.
Z uwagi na mecz reprezentacyjny Śląsk — 

Poznań , odbyło się *y!lko jedno spotkanie z cy- 
Aki gier o mistrzostwo ligi śląskiej, między

B. S. V. Bielsko a „06" Katowice.
, B. B. S. V. — KS. 06 Katowice 2:2 (1:1).

Poświęcenie Domu Śląskiego w Krakowie. | Program radjowy.
Kraków, 13. 7. (tel. wł.) Pięknym  i trw a­

łym czynem uczcił Związek Obrony Kre­
sów Zachodnich Rocznicę Grunwaldzką. 
W  Krakowie, w stolicy kultury polskiej, Z. 
O. K. Z. rozpoczął niedawno budowę Domu 
Śląskiego, który będzie domem akademic­
kim dla młodzieży śląskiej, kształcącej się 
w w yższych uczelniach krakowskich, a 
nadto będzie kw aterą dla wycieczek i piel­
grzymek śląskich przybyw ających do Kra­
kowa. Dom ten stanie naprzeciwko głów ­
nego wejścia do Parku Krakowskiego, u 
końca ulicy Karmelickiej na rogu ulic Po­
morskiej i W ybickiego, niedaleko od cen­
trum miasta i od w yższych uczelni, a jed­
nak w zdrowej dzielnicy ogrodowej. Koszt 
budowy pokryty zostanie z pieniędzy, uzy­
skanych ze sprzedaży domu Z. O. K. Z. w 
Krakowie, z subwencji Wojew. Śląskiego 
i z ofiar społeczeństwa. Koszt ten wynie­
sie około 1.200.000 zł. Obok duchownego 
Seminarium Śląskiego będzie to drugi w aż­
ny gmach śląski w Krakowie, mający na 
celu pomoc młodzieży śląskiej, studjącej w 
Krakowie.

W czorajszej niedzieli odbyła się uroczy­
stość poświęcenia kamienia węgielnego 
pod gmach Domu Śląskiego. Wzięli w niej 
udział przedtsawiciele władz kościelnych, 
państwowych i samorządowych, członko­
wie Komitetu budowy Domu Śląskiego oraz 
Rady Naczelnej Z. O. K. Z., k tóra przy iej 
sposobności odbyła w Krakowie swoje ze­
branie organizacyjne. W  zastępstw ie Pana 
Wojewody Śląskiego dr. Grażyńskiego, któ­
ry  wskutek tow arzyszenia Panu Prezyden­
towi Rzeczypospolitej do W isły, nie mógł 
przybyć osobiście, przybył p. naczelnik 
Wydziału dr. Banaszkiewicz. Ze Śląska 
przybyli nadto: p. starosta Szaliński, ks. 
prof. Kojzar, p. dr. Wilimowski, p. nacz. 
Przybyła, p. dyr. Kudlicki, w izytator Igiei- 
ski, p. Kinowski i przedstawiciele „Znicza" 
akademickiego pp. Palarczyk i Kania.

Poświęcenia kamienia węgielnego do­
konał ks. biskup Rospond z Krakowa, któ­
ry wygłosił przytem  podniosłe przemówie­
nie o wielkiem znaczeniu tej nowej placów­
ki i złożył jej inicjatorom podziękowanie a 
komitetowi budowy serdeczne życzenia 
jaknajszybszego ukończenia tego dzieła 
szlachetnego, któremu udzielił swego bło­
gosławieństwa.

Następnie przem awiał prezes Rady Na­
czelnej Z. O. K. Z. b. minister p. Trzciński

z O strow a nad Gopłem, który podziękował 
Ks. Biskupowi za błogosławieństwo i sło­
w a życzliwe a prezydenta m. Krakowa po­
prosił o opiekę nad budową, a następnie nad 
gotowym już Domem Śląskim. Prezydent 
miasta p. senator Roile wygłosił potem pię 
kne a serdeczne przemówienie o znaczeniu 
tego domu jako nowego ogniwa łączności 
narodowej między Śląskiem a Krakowem.

Imieniem Ziemi Śląskiej i P . W ojewody 
dr. Grażyńskiego przemówił p. naczelnik 
W ydziału W ojewódzkiego dr. Banaszkie­
wicz. Imieniem śląskiego „Znicza" akade­
mickiego przemówił akademik p. Palarczyk 
(syn posła na Sejm Śląski), dziękując im. 
akadem. młodzieży śląskiej za rozpoczęcie 
tego dzieła. P rezes okręgu krakowskiego 
Z, O. K. Z. p. dyr. Pachoński złożył podzię­
kowanie wszystkim, którzy do rozpoczęcia 
tego dzieła dopomogli, szczególnie P. Woj. 
Grażyńskiemu — i prosił ich o dalszą po­
moc w budowie. Kierownik okręgu kra­
kowskiego ZOKZ. p. Kobrzyński odczytał 
w końcu akt errekcyjny, który  wm urowa­
no potem w węgieł wychodzących już z 
fundamentów murów wschodniego skrzydła 
muru. Nowemu temu dziełu, przeznaczo­
nemu dla spraw y narodowej na Śląsku, 
składam y serdeczne Szczęść Boże. J. P.

Obrady Rady Naczelnej Z. O. K. Z. 
w  Krakowie. >

Kraków, 13. 7. (tel. wł.) W czoraj odbyły 
się tu w sali M agistratu obrady Rady Na­
czelnej Zw. Obrony Kresów Zachodnich. 
Przybyli delegaci Zarządu Głównego z Po­
znania, okręgu poznańskiego, śląskiego, po­
morskiego, środkowego (warszawskiego) i 
krakowskiego. Obradom przewodniczył 
prezes Rady Naczelnej b. minister p. Trzciń­
ski z O strowa nad Gopłem. Od godz. 10 do 
12 odbyw ały się obrady organizacyjne. Re­
ferat wygłosił p. Korzeniowski, naczelny 
dyrektor centrali ZOKZ. w  Poznaniu. W  po­
łudnie'uczestnicy  obrad udali się na uro­
czystość poświęcenia Domu Śląskiego (o 
czem donosimy osobno — przyp. red.) Po 
południu odbyły się obrady budżetowe. 
Referował skarbnik p. Kurnatowski. P rzy ­
jęto sprawozdanie kasowe za I. półrocze 
1930/31 i preliminarz budżetowy na I. pół­
rocze 1931/32. Szczególną uwagę poświę­
cono akcji kolonij letnich dla biednej mło­
dzieży polskiej z kresów zachodnich i dzie­
ci polskich z Niemiec — oraz sprawie bu­
dowy Domu Śląskiego w Krakowie.

Z dalszych stron.
Zmylił czujność konwojenta.

Berlin. Z d w o rca  ko lejow ego w  B e r­
linie zb ieg ł niejaki R yfczes, k o n w o jo w a­
ny z D rezn a  p rzez  u rzędn ika policji w ię­
ziennej. R ifczes o d siad y w a ł tam  k a rę  7- 
m iesięcznego w ięzien ia i obecnie m iał 
być  w y d a n y  w ładzom  polskim . P o d  po­
zorem  telefonow ania do sw eg o  ad w o k a­
ta  R ifczes zm ylił czu jność konw ojen ta  
i zbiegł zo s taw ia jąc  w łasn y  bagaż.

Górnicy we Francji przeciw zniżeniu 
zarobków.

Bruksela (B elgja). B iuro  górn ików  
p ostanow iło  jednogłośn ie p rz ec iw staw ić  
się 5 p roc . zniżce za ro b k ó w , p ropono­
w anej p rzez  w łaśc ic ie li kopalń.

O dbyło  się tu posiedzenie kongresu  
m etalu rg icznego , w  czasie  k tó reg o  u- 
chw alono  63 865 g łosam i p rzec iw k o  
45 187 i 1 349 w strz y m u jąc y m  się od 
g łosow an ia , nie zgodzić się na 5 proc. 
zn iżkę za ro b k ó w , p ro p o n o w an ą  p rzez  
fab ry k an tó w .

Szarańcza obsiadła pola krajów połu­
dniowych.

Perugia. P o la  pom iędzy  m iejscow o­
ściam i P ie tra f itta  i T ra v e rn e lle  p o k ry te  
są  z w a r tą  m asą sza rań czy , k tó ra  nagle 
spad ła , n iszcząc doszczętn ie  zboża i t r a ­
w y . Z arząd  gm iny p rzy  pom ocy  oddzia­
łu sap e ró w  s ta ra ł  się o zn iszczenie  s z a ­
rań czy  p rzez  użyc ie  g azó w  tru jących , 
lecz s ta ra n ia  te  nie odniosły  sku tku . R ó ­
w nież w  T oskan i w n iek tó ry ch  gm inach 
w iejsk ich  sk o n sta to w an o  p lagę sz a ra ń ­
czy. R uch au tom obilow y z pow odu ośli- 
złego  p o k ry c ia  sza rań c zą  dróg, m usiał 
o g ran iczy ć  znaczn ie szybkość .

Nadesłane.
Rybnik. Objazdowy „Katolika" p. Szymon 

Kowalik z Rybnika obchodzi w dniu 13 lipca 55 
lat urodzin. Z tej okazji składa serdeczne życze­
nia wszelkiej pomyślności i błogosławieństwa 
Bożego w jak najdłuższe lata

agent Paweł Kuczera w Niedobczycach.

307-795
Jeśli m asz p racę  za ro b k o w ą a mimo 

to, w  zw iązku  z obecną sy tu ac ją  gospo­
d arczą , n a rzek asz  na dzisiejsze czasy , — 
p izypom nij sobie,

że wiele jest rodzin bezrobotnych, któ­
rym trzeba pośpieszyć z doraźną 

pomocą,
p rzekazu jąc  datki p ieniężne na konto  
Kom itetu O gólnego N iesienia P om ocy  
B ezrobo tnym  P . K. O.

Nr. 307-795.

Nai&w. Serca Pana Jezusa

w Poznaniu
o d b ęd z ie  się 

w dn. 7 ,8  i 9 września 1931 r.

C en a  losu  ty lk o  3,— zł.

Kilkanaście tysięcy wygranych 
wartości 90.600 zł.

Pszczoły
z ulami, roje w cenie 10 
do 15 zł. wysyła „Potoka* 
Kupczy ńce 8 poczta De­
nysów 3467

dobrze utrzymaną

grabiarkę
Betz, Pszczyna ul. Mickie­
wicza 2. 3466

Wtorek, dnia 14 lipca 1931 r.
Katowice, fala 408,7 m. 11.40 Przegląd p rasy  kra­

jowej. 11.58 Sygnał czasu oraz hejnał z wieży 
Mariackiej w Krakowie. 12.10 Koncert z płyt 
gramofonowych. 13.10 Komunikat meteorolo­
giczny. 14.50 Komunikaty gospodarcze. 15.25 
„Obchody ku czci Joanny d‘Arc w  Rouon".
15.45 Chwilka lotnicza. 16.00 Audycja Cioci 
Heli dla dzieci. 16.15 Koncert z płyt gramofo­
nowych. 16.50 „Życie w  walce z pustynią". 
17.10 Koncert z p łyt gramofonowych. 17.35 
„Francja 14 lipca 1918“. 18.00 Koncert popu­
larny. 19.00 Codzienny odcinek powieściowy. 
19.15 Rozmaitości. 19,30 Opowieści górnicze 
„O Skarbniku i św. Barbórce". 19.55 Komuni­
kat meteorologiczny. 20.00 P rasow y dziennik 
radjowy. 20.10 Komunikaty Związku Młodzie­
ży Polskiej. 20.15 Koncert z Doliny Szw ajcar­
skiej w W arszawie. 21.30 Słuchowisko „Mada­
me sans gene". 22.15 Dodatek do prasowego 
dziennika radjowego. 22.20 Felieton pt.: „Mar- 
syljanka". 22.35 Komunikat meteorologiczny.
22.45 Muzyka lekka i taneczna.

Środa, dnia 15 lipca 1931 r.
Katowice, fala 408,7 m. 11.40 Przegląd prasy k ra­

jowej. 11.58 Sygnał czasu oraz hejnał z wieży 
Marjaokiej w  Krakowie. 12.10 Koncert z płyt 
gramofonowych. 13.10 Komunikat meteorolo­
giczny. 14.50 Komunikaty gospodarcze. 15.25 
W ładysław  Włosik. Pogadanka z działu: Ogro 
dinik śląski. 15.45 Intermezzo muzyczne. 16.00 
Program  dla dzieci najmłodszych. 16.30 Kon­
cert z płyt gramofonowych. 16.50 „Radjo na 
wsi". 17.10 Koncert z płyt gramofonowych. 
17.35 Odczyt. 18.00 Koncert orkiestry reprez. 
policji państwowej. 19.00 Codzienny odcinek 
powieściowy. 19.15 Rozmaitości. 19.30 Inż. S ta­
nisław Nitsch: „Ze świata — odkrycia, zda­
rzenia, ludzi . 19.50 Komunikaty sportowe, j 
19.55 Komunikat meteorologiczny. 20.00 P ra ­
sowy dziennik radjowy. 20.15 Koncert kam e­
ralny. 21.00 Kwadrans literacki. 21.20 Dalszy 
ciąg koncertu. 22.00 Feljeton pt. W ybitne ko­
biety. 22.15 Dodatek do prasowego dziennika 
radjowego. 22.20 Komunikaty, oraz zapowiedź 
programu na dzień następny. 22.30 Reportaż 
muzyczny pt. Niedyskrecje balowe. 23.00 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w  W arszawie

w dniu 11 lipca 1931 r.
Dolar amerykański 8.90 zł. Funt szterlingów 

angielskich 43.32 zł. 100 franków francuskich 
34.93 zł. 100 szylingów austriackich 125.14 zł. 100 
koron czeskich 26.39 zł. 100 franków szw ajcar­
skich 172.89 zł. 100 guldenów holenderskich 
358.60 zł. 100 belg belgijskich 124.34 zł. 100 lei 
rumuńskich 5.32 zł. 100 guldenów gdańskich 
173.16 zł.

Giełda zbożowa w  W arszawie
w dniu 11 lipca 1931 r.

Żyto 27.25—27.75; pszenica 30—31, owies je­
dnolity 32—33, owies zbierany 30—31, jęczmień 
ozimy nowy 24—25, mąka pszenna luksusowa 
58—68, mąka pszenna w yborow a 53—58, mąka 
żytnia 45—47, otręby pszenne szale 16.50—17.50, 
otręby pszenne średnie 15— 16, otręby żytnie 16 
—17, groch polny jadalny 32—35, groch Wik­
toria 40—45, łubin niebieski 24—25, łubin żółty 
35—37. O broty małe. Usposobienie spokojne.

Giełda zbożowa w  Poznaniu
w dniu 11 lipca 1931 r.

Żyto 24.00—24.50. Pszenica 25.50—26.00. Owies 
pastewny 27.50—28.50, Mąka żytnia 65-proc. 
41.00—42.00. Mąka pszenna 65-proc. 41.00—44.00. 
O tręby żytnie 14.75— 15.75. O tręby pszenne 13.50 
—14.50. O tręby pszenne grube 15.00—16.00. Ogól­
ne usposobienie spokojne.

Sprawy gospodarcze.
Ceny bydła na Centralnej Targowicy 

w  M ysłowicach.
W  czasie od 4—10 lipca spędzono na targi: 

buhaji 96, wołów 23, krów 567, jałówek 41, cie­
ląt 156, nierogacizny 1976, ogółem 2559 zwie­
rząt. Płacono za jeden kilogram żywej wagi: 
buhaje 0,78— 1,16 zł., woły 0,80— 1,23 zł., kro­
wy 0,78—1,18 zł., jałówki 0,88—1,22 zł., cielęta 
0,80—1,10 zł., nierogacizną 1-go gat. 1,71—1,90 
zł., 2-go gat. 1,57—1,70 zł., 3-go gat. 1,46—1,56 
zt„ 4-go gat. 1,20—1,45 zł. Targ ożywiony. Ten* 
dencja na bydło zniżkowa, na świnie zwyżkowa-

Nakładem firmy „Katolik", spółka wydawoicz* 
i  ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — Dru* 
kiem: Drukarnia Śląska, Sp. z ogr. odp., Kato* 
wice, ul. Batorego nr. 2. Telefon 878. — Za r*' 
lekcję odpowiada F r a n c i s z e k  G o d u l a *  

w Król. Hucie.


